
Zaciekłe walkipaździernik 1963 r.

Algierczycy utrzymali swe pozycje

na czele

agresorów
Niemniej

[Pro/efant/sze wstystkich krajów, łączcie się!

(Sprawozdanie z drugiego dnia
wizyty — zamieszczamy na

stronie 2).

Przyjazd rządowej delegacji Kenii
WARSZAWA. W piątek przybyła do Warszawy rządowa

delegacja Kenii z udziałem ministrów: handlu 1 przemy­
słu — dr J. G. Klano, rolnictwa — B. Mc Kenzle.

Dyrektor MAEA przybył do Polski
(BN-T PAP) W piątek przybył do Warszawy — na zapro-

izenio rządu PRL — dyrektor generalny Międzynarodowej
Agencji Energii Atomowej MAEA w Wiedniu — dr Slgvard
Eklund z małżonką.

pogoda
Zachmurzenie na ogół umiar­

kowane. Temperatura maksymal­
na od 12 st. na wschodzie do
16 st. na zachodzie. Wiatry słabe
1 umiarkowane z kierunków za­
chodnich.

Rokowania algiersko-marokańskie ife dały rezultatu

w murach

Nowej Huty

J

in-

Delegacja KC Komsomołu

przybyła do Warszawy
WARSZAWA. Na zaproszenie KC ZMS 1 ZG ZMW przy­

była w piątek do Warszawy 5-osobowa delegacja Komitetu
Centralnego Komsomołu, na czele której stoi sekretarz KC
WLKZM — Marina 2urawlowa. Delegacja w czasie 19-dnlo-
wego pobytu w naszym kraju przeprowadzi rozmowy z kie­
rownictwem ZMS 1 ZMW, odwiedzi Szczecin, Poznań, Wro­
cław, Katowice, Opole, weźmie udział w imprezach organi­
zowanych z okazji 45 rocznicy powstania Komsomołu.

Władysław Gomułka
przyjął Waltera Lippmanna

WARSZAWA. 18 bm. I sekretarz Komitetu Centralnego
PZPR Władysław Gomułka przyjął znanego publicystę ame­
rykańskiego Waltera Lippmanna i odbył z nim dłuższą
rozmowę.

W spotkaniu uczestniczył sekretarz KC PZPR Artur
Starewicz.

braków,
19I20

Radziecka delegacja
wojskowa

z marszałkiem

R. Malinowskim

opuściła Polskę
WARSZAWA (PAP)

W piątek w godzinach ran­
nych opuściła Polskę, udając
się w drogę powrotną do
ZSRR, radziecka delegacja
wojskowa z członkiem Ko­
mitetu Centralnego KPZR,
ministrem obrony, marszał­
kiem Związku Radzieckiego
Rodionem Malinowskim. De­
legacja na zaproszenie Ko­
mitetu Centralnego Polskiej
Zjednoczonej Partii Robotni­
czej i rządu PRL przebywała
z 8-dniową wizytą przyjaźni
w naszym kraju.

Na lotnisku Okęcie zgroma­
dziły się liczne delegacje
warszawskich zakładów pra­
cy, organizacji społecznych i

młodzieżowych oraz młodzież
szkół stołecznych. Licznie
przybyli na pożegnanie woj­
skowej delegacji ZSRR ofi­
cerowie, podoficerowie i sze­
regowcy garnizonu warszaws­
kiego.

Na płycie lotniska ustawiła
się kompania honorowa WP
z pocztem sztandarowym. Na
uroczystość pożegnania przy­
byli: członek Biura Polityczne­
go KC PZPR, minister obro­
ny narodowej, marszałek Pol­
ski Marian Spychalski, sekre­
tarz KC PZPR Ryszard Strze­
lecki, wiceprezes Rady Mini­
strów Julian Tokarski, czło­
nek Rady Państwa Leon
Chajn i inne osobistości.

Na płytę lotniska wjeżdża
kolumna samochodów wiożą-
cych delegację.

Orkiestra gra hymn ZSRR
1 Polski.

Marszałek Malinowski od­
biera raport dowódcy kompa­
nii honorowej WP, po czym
wraz z marszałkiem Spychal­
skim przechodzi przed jej
frontem.

Następuje pożegnanie z ge-
neralicją Wojska Polskiego o-

raz attaches wojskowymi.
Młodzież szkół warszawskich

■wręcza radzieckim gościom
wiązanki biało-czerwonych
kwiatów.

Następuje pożegnalna defi­
lada kompanii honorowej
WP. Marszałek Malinowski i
członkowie delegacji żegnają
się z marszałkiem Spychalskim
i innymi osobistościami.

Delegacja wsiada do samo­
lotu, który o godz. 10.50 star­
tuje w drogę powrotną do
ZSRR.

Afomisct radzieccy
w Krakowie

(BNT — PAP)
18 bm. przybyła do Kra­

kowa bawiąca w Polsce
delegacja Państwowego
Komitetu do Spraw Ener­
gii Jądrowej przy Radzie
Ministrów ZSRR z prze­
wodniczącym tego Komite­
tu — Andronikiem Petros-
Jancem na czele. Goście
radzieccy odwiedzili Insty.
tut Fizyki Jądrowej, zapo­
znając się z badaniami

naukowymi krakowskich
atomlstów.

Zakończenie obrad

plenum CRZZ
WARSZAWA (PAP)

W piątek wieczorem za­
kończyły się dwudniowe

obrady VI plenum CRZZ.
Po zamknięciu dyskusji,
którą podsumował przewo­
dniczący CRZZ Ignacy Lo-

ga-Sowiński, plenum pod­
jęło uchwałę o zadaniach
związków zawodowych 1
samorządów robotniczych
w pogłębianiu treści pra­
cy wychowawczej 1 kultu­
ralnej oraz zatwierdziło
program udziału związków
zawodowych w obchodach
20-lecia PRL.

Dary Polski dla ofiar

cyklonu na Kubie

GDYNIA. Portowcy gdyń­
scy załadowali w piątek
na statek „Chorzów”
pierwszą partię darów
społeczeństwa polskiego
dla Kubańczyków — ofiar
potężnego cyklonu „Flo­
ra”. Druga partia załado­
wana zostanie na statek

Kopalnia Wujek”.

W dniu 17 10. 1963 r.

przybyła do Warszawy z 5-

duiową wizytą na zaprosze­
nie rządu FRL premier
Cejlonu p. Sirimayo Ban-
daranaike.

Na zdjęciu: premier S.
Bandaranaike 1 premier J.
Cyrankiewicz przejeżdżają
ulicami stolicy.

CAF-fot. Tymiński

ALGIER (PAP)
W rejonie Hasi-Beida i

Tindżub toczył}' się przez
cały piątek zaciekle wałki.
Algierczycy utrzymali swe

pozycje. Rokowania w Ma-
rakeszu nie przyniosły re-

PersoHel szpitala
przeciwospmgo
w Szczodrem

zakończył
kwarantannę

WROCŁAW (PAP)
93 dni w całkowitej izo­

lacji od swych rodzin i naj­
bliższych spędził personel
szpitala przeciwospowego
w Szczodrem koło Wrocła­
wia. Pierwsi lekarze z dr
Alicją Surowcową na czele
oraz pielęgniarki i salowe
przybyły do Szczodrego 17
lipca br. I od tej chwili nie
wolno im było opuszczać
szpitala. Mimo żę ostatni
pacjent — spośród przeby­
wających tu 99 chorych o-

puścił Szczodre 10 paź­
dziernika br. personel
służby zdrowia musiał od­
być jeszcze przepisową
kwarantannę, aby wreszcie
w piątek 18 października
powrócić do swych domów.

ALMA MATER

(Inf. wł.) Delegaci wszyst­
kich wydziałów produk­
cyjnych Huty im. Lenina,
budowniczowie huty, wy­
pełnili szczelnie halę wi­
dowiskową nowohuckiego
kombinatu. W dniu wczo­
rajszym odbył się tam
wiec dla uczczenia 600-
lecia Uniwersytetu Jagiel­
lońskiego, który, tak jak
■wszystkie uczelnie Krako­
wa, wiąźe swój dalszy roz­
wój z rozbudową wielkie­
go przemysłu. Rozlegają
się dźwięki hymnu narodo­
wego — wszyscy powsta-
ją z miejsc. Za stołem pre­
zydialnym zasiadają m. in.
I sekretarz KW PZPR w

Krakowie poseł na Sejm
tow. Lucjan Motyka, I se­
kretarz KKM PZPR tow.

Andrzej Kurz, dyrektor
Huty im. Lenina mgr
inż. Bohdan Kołomyjski.
Osobną grupę dostojnych
gości stanowią rektorzy
wszystkich krakowskich
wyższych uczelni, rek­
tor Uniwersytetu Jagiel­
lońskiego prof. dr Kazi­
mierz Lepszy, rektor Aka­
demii Górniczo-Hutniczej
mgr inż. Kiejstut Zemaitis,

ST

PO KATASTROFIE
W LONGARONE

Dom zniszczony —

najbliżsi zginęli pod
gruzami.

rektor Wyższej Szkoły Wy­
chowania Fizycznego prof.
Jasiński, rektor Państwo­
wej Wyższej Szkoły Tea­
tralnej Bronisław Dąbrow­
ski. Wita ich przewodni­
czący Rady Robotniczej
Huty im. Lenina Antoni
Komórka.

Obszerne przemówienie
poświęcone 600-leciu Uni­
wersytetu, jego związkom z

życiem politycznym i gos­
podarczym kraju wygłosił
I sekretarz KF PZPR poseł
na Sejm Zbigniew Jakoś.
Podkreślił on m. in. że

rozwój Huty im. Lenina
zależy nie tylko od budow­
niczych i pracowników
kombinatu — związany jest
również z pracą krakows­
kich wyższych uczelni.

Wczorajszy wiec poseł Ja-
kus nazwał aktem sympa­
tii i gorącej miłości jaką
załoga Huty im. Lenina o-

tacza naukowców starego
Krakowa.

Zabiera głos rektor Uni­
wersytetu Jagiellońskiego
prof. dr Kazimierz Lepszy.
Jego słowa o dwóch naj­
większych ośrodkach myśli
ludzkiej miasta Krakowa:
Uniwersytecie Jagielloń­
skim i największym pols­
kim kombinacie hutniczym
—- zostały niezwykle gorą­
co przyjęte przez uczestni­
czących w wiecu robotni­
ków, inżynierów i techni­
ków. Więź Uniwersytetu i

innych krakowskich wyż­
szych uczelni z przemy­
słem wyraża się dzisiaj w

wielu pracach naukowych,
które prowadzone są pod
kątem widzenia potrzeb
bieżącego życia. Hutnicy
wręczyli profesorom kra­
kowskich wyższych uczelni
piękne bukiety kwiatów i
pamiątkowe statuetki.

Na zakończenie wczoraj

gzego wiecu — spotkania
robotników Huty im. Le­
nina z profesurą UJ — od­
była się część artystyczna
w wykonaniu artystów
Państwowej Filharmonii
im. Karola Szymanowskie­
go i teatrów krakowskich.

(J)

zultatu, ale nie zostały zer­
wane. Mnożą się inicjatywy
krajów arabskich na rzecz

pokojowego uregulowania
konfliktu.

Konflikt jest nadal zlo­
kalizowany w rejonie Hasi-
Beida i Tindżub. Siły ma­
rokańskie w tym rejonie
oceniane są na 10 tysięcy
żołnierzy wspieranych czoł­
gami i lotnictwem. Mimo
ustawicznych ataków, Al­
gierczycy utrzymali oby­
dwa posterunki.

W całej Algierii napły­
wają w dalszym ciągu o-

chotnicy, odbywają się
wiece i manifestacje, potę­
piające agresję marokań­
ską. W samej tylko Kon­
stantynie zarejestrowano
100 tys. ochotników. Do
koszar zgłaszają się o-

chotnicy ze szczepów ka-
bylskich.

Colombo-Bechar prze­
kształciło się w wielką ba­
zę na zapleczu. Przebywa
tam algierski minister o-

brony, pik Bumedien.
W czwartek wieczorem

powrócili do Algieru wy­
słannicy prezydenta Ben
Belli. Trzydniowe rozmo­
wy nie przyniosły rezulta­
tów na skutek sztywnego
stanowiska
marokańskich,
jednak rokowania są jedy­
nie zawieszone. Oficjalne
koła algierskie podkreśla­
ją, że wycofanie wojsk
obu stron na pozycje, jakie
zajmowały przed paździer­
nikiem, powinno być kon­
sekwencją wstrzymania
ognia. Wysłannicy króla
Hasana II natomiast uza­
leżniali wstrzymanie og­
nia od utrzymania dotych­
czasowych pozycji, co ozna­
czałoby legalizację agresji
oraz od uprzedniego wyty­
czania granic.

Prezydent Tunezji Bour-
guiba zaproponował spot­
kanie ministrów spraw za­
granicznych krajów Magh-
rebu 28 października w Tu­
nisie. Do Marakeszu przy­
był minister spraw zagra­
nicznych Ghany z odrę­
cznym pismem prezydenta
Nkrumaha do króla Hasa­
na II. Bagdad opuściła o-

ficjalna delegacja iracka z

pismami prezydenta Are-
fa do prezydenta Ben Belli

1 króla Hasana w sprawie
rozwiązania spornych za­
gadnień drogą rokowań.

Deputowani komunisty­
czni wystąpili z apelem do
rządu włoskiego, by podjął
inicjatywę w celu ułatwie­
nia rozwiązania konfliktu

algiersko - marokańskiego,
który zagraża pokojowi w

basenie morza Śródziem­
nego i ułatwia knowania
neckolonializmu.

Postępowy dziennik „Al-
ger Republicain” stwierdza,
że agresorem jest nie tyl­
ko Hasan II. Za nim rysu­
je się ohydny cień impe­
rializmu, dla którego ist­
nienie reżimu socjalistycz­
nego w Algierii jest taką
samą katastrofą, jak naro­
dziny socjalistycznej Kuby.

EKSPORT DO KANADY

W porcie gdyńskim zała­
dowano ostatnio na statek

bandery szwedzkiej „Bra-
heholrs” 935 ton drobnicy
przeznaczonej dla odbior­
ców w Kanadzie i USA. Na

transport ten złożyły się:
meble, kosze wiklinowe, o.

zdoby choinkowe, zabawki,
tkaniny lniane i grzyby su­
szone.

Na zdjęciu: załadunek

koszy wiklinowych na sta­
tek.

CAF—fot. Uklejewskl

Utworzenie przedstawicielstw h andlowych
w Rumunii i NRF

BUKARESZT. W wyniku rokowań między delegacjami
Rumuńskiej Republiki Ludowej 1 Niemieckiej Republiki Fe­
deralnej, podpisano 17 bm. w Bukareszcie protokół o utwo­
rzeniu przedstawicielstw handlowych na podstawie wzajem­
ności. Protokół ustala, że przedstawicielstwa handlowe pro­
wadzić będą działalność związaną z wykonaniem umów
handlowo-płatniczych między obu państwami.

Rozmowy przebiegały w atmosferze wzajemnego zro­
zumienia.

„Błyskawica” wydawnicza
WARSZAWA. W przyszłym tygodniu — przed przyjazdem

do Polski Walentyny Tlerieszkowej 1 Walerego Bykowskie­
go — ukaże się w sprzedaży w 30-tyiięcznym nakładzie
„Błyskawica” — książka „Radzieccy zdobywcy Kosmosu"
Władysława Kisielewskiego 1 Augustyna Przywieczersklego.
Opracowanie graficzne Zbigniewa Rychlickiego.

Tekst oraz dokumentalny materiał fotograficzny zapozna
czytelnika z radzieckimi osiągnięciami w dziedzinie pod­
boju Kosmosu.

estem właśnie najzupełniej świeżo pod wra­
żeniem mowy bez precedensu, przemówienia
tak wszech stronnego, że aż dech w pier­
siach zapiera i myśl w słup soli się zamienia,

czyli w żonę Dota (o ile to tylko możliwe).
Pozwólcie więc, że — śans peur et sans re-

proche — przytoczę ją tu, lekko tylko wymowę
złotoustego tuszując. Brzmiała ona — w pew­
nym, przyzwoitym zresztą, skrócie — mniej
więcej tak:

„My,'proszę Was, a ściślej mówiąc ja, jako
Wasz rzecznik i interesów Waszych uprawo­
mocniony reprezentant, my, powtarzam, wal­
czymy w Waszej obronie. Nikt nie jest w sta­
nie sprowadzić nas z tej drogi, tym bardziej,
ze jeżeli my — a ściślej mówiąc ja, jako Wasz
rzecznik i reprezentant — nie przeciwstawimy
się zakusom dyrekcji, jeśli my nie powiemy im
tam, w tej dyrekcji, że trzeba nie mieć oleju
w głowie, by postępować w sposób tak nie­
uczciwy i niegodny, w sposób pozbawiony
wszelkich podstaw, jak oni postępują, jeśli, po­
wtarzam, my nie przeciwstawimy się — to kto?
Kto się przeciwstawi?

Ja rozumiem, my rozumiemy i Wy rozumie­
cie, że interesy nadrzędne są nadrzędnymi in-

teresami, i że interesy podrzędne są takimi
teresami, jakimi są. Ale proszę Was, i ja Wam
to powtarzam, trzeba brać pod uwagę wszyst­
kie interesy, rozważyć, zastanowić się, przedy­
skutować i postawić na odpowiedniej płaszczy­
źnie. A czy proszę Was ta nasza dyrekcją, która
toleruje taki stan rzeczy, jaki toleruje, jest na

poziomie, proszę Was? Nie, nie jest na po­
ziomie!

1 ja Wam powiem. Biorę udział w tych dyrek-
cyjnych posiedzeniach i tych dyrektorskich ko­
legiach. I ja bronię tych Waszych interesów.
Wy wiecie, że ja bronię i ja wiem, że ich bro­
nię. I co, proszę Was?

Ano to, że co rozumiem to rozumiem. Rozu­
miem nadrzędny interes, ale ten interes nie

może przesłaniać Waszego interesu, który ja
rozumiem i który reprezentuję. Bo to są pro­
szę Was, nieantagonistyczne interesy.

Więc Wam to powiem, jak tu stoję, że interes
interesem, dyrekcja dyrekcją, ale takiego dy­
rektora tośmy jeszcze nie mieli i mieć nie bę­
dziemy. To jest cała głowa nie dyrektor, proszę
Was, i nawet więcej, niż głowa. To jest właści­
wy człowiek na właściwym miejscu. Tym bar­
dziej więc, jeśli on powie, że się nie da — to

się nie da. Wtedy żadne tam interesy nie mają
znaczenia.

Dlatego, proszę Was, nawet gdyby było naj­
gorzej, to nie jest tak źle, bo my, i ja — Wasz
reprezentant i Wasz rzecznik — stoję twardo
na stanowisku, które Wam tu przedstawiłem
i które Wy popieracie.”

Tu urywa się cytat, a pozostaje to, co nazy­
wa się potocznie zajęciem stanowiska wobec
przytoczonych słów. Ponieważ jednak słowa te

są tak bardzo jednoznaczne i przekonywa­
jące — komentarz ów wydaje mi się najzupeł­
niej zbyteczny. Z tym tylko, że długo myślałem
nad przytoczonymi słowy i myślę nadal. Myślę...

Ko

• Kosmonauci radzieccy W.
Tierleszkowa 1 J. Gagarin udali
się specjalnymi pociągami w po­
dróż po NRD. • Hiszpania stała
się sojusznikiem USA — taki po­
gląd wyrażają dzienniki amery­
kańskie w związku z porozumie­
niem o dalszym wykorzystywa­
niu przez USA sieci baz wojsko­
wych w Hiszpanii. • W czwartek
w późnych godzinach wieczor­
nych zapadła decyzja przystąpie­
nia francuskich kolejarzy do pro­
testacyjnego strajku 24-godzinne-
good23bm.do24bm.wzwiąz­
ku z odmową ze strony rządu
uwzględnienia Ich żądań, doty­
czących warunków pracy 1 pła­
cy. • 17 bm. podpisana została
w Algierze umowa z rządem ku­
bańskim dotycząca wymiany han­
dlowej 1 płatniczej między oby­
dwoma krajami. • Do Hawany
przybył specjalny samolot „Tu-
114”, który przywiózł dużą par­
tię leków 1 pożyyylenla dla dzie­
ci, jako dar radziecki dla ofiar
cyklonu „Flora”. « Prezydent
Gwinei Sekou Toure otworzył w

dniu 17 bm. pierwszą sesję nowo

obranego Zgromadzenia Narodo­
wego. > W ciągu najbliższych 5
lat zostanie zbudowane pod
Kairem miasteczko sportowe,
którego część będzie stanowić
gigantyczny stadion mogący po­
mieścić 300 tys. widzów I 30 tys.
zawodników. • Ponad 150 specja­
listów chirurgii dziecięcej oraz

lekarzy zza granicy rozpoczęło
wczoraj w Poznaniu obrady po­
święcone profilaktyce, diagnosty­
ce 1 leczeniu wad rozwojowych
u dzieci. • w kędzierzyńskim
kombinacie ruszyła nowa Insta­
lacja do produkcji ftalanu, sta­
nowiącego cenny surowiec do
wyrobu mas plastycznych 1 two­
rzyw sztucznych. • Na terenie
Bieszczadów dobiega końca bu­
dowa 78 km kolejki leśnej Rze-
pedź-Moczarne, > W piątek pre­
zydent Burgiba dokonał w Tu­
nisie otwarcia XI Międzynarodo­
wych Targów, w których blerze
udział 20 krajów, m. In.: Bułga­
ria, Polska, Jugosławia, Algieria

1 USA. • Trzech żołnierzy za-

chodnloniemleckiej Bundeswehry
opuściło ostatnio swoje jednostki
1 przeszło do NRD. • W wieku
84 lat zmarła Stefania Stańczyk-
Tarwacka, weteranka polskiego
1 rosyjskiego ruchu robotniczego.
• Na uniwersytecie w stolicy
Kostaryki odbył się 17 bm. wlec
protestacyjny przeciwko prze­
wrotom wojskowym w Domini­
kanie 1 Hondurasie. • W piątek
zakończyła się 2-dnlowa Ogólno­
polska Konferencja Chemików,
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Królowa Elżbieta II

powierzyła lordowi HOME

misję utworzenia rządu
Oficjstaa rezygRacJa Macmillm

LONDYN (PAP)
Przebywający w szpitalu

po odbytej operacji, pre­
mier Macmillan przesłał w

piątek rano przez swego se­
kretarza list do królowej
Elżbiety II, w którym ofi­
cjalnie składa rezygnację
ze stanowiska premiera.
Królowa rezygnację tę
przyjęła i następnie udała
się do szpitala, by odwie­
dzić ustępującego premie­
ra.

Wkrótce po powrocie ze

szpitala i półgodzinnej roz­
mowie z Macmillanem, kró-

.Od 21 do 27 października
PONIEDZIAŁEK

G. 11.55s Program dla «zkół, M.
Gorki „Jegor Bulyczow 1 inni”,
16.50: Telewizja Katowice Infor­
muje, 17.00: wiadomości Dzienni­
ka TV, 17.05: Program dla dzieci

„A co dalej” 1 „Szymon i Ku­
buś”, 17.45: „Od Algieru do Ca-

petown”, 18.10: Magazyn Wojsko­
wy, J8.45: Program publicystycz-

■ ny, 19.20: „Eureka”, 19.50: „Dobra-
noc”, 20.00: Dziennik, 20.30: Teatr

TV „Taniec księżniczki" L. H.

Morstina, 21.50: Wiadomości Dzien­
nika TV.

WTOREK

G. 16.30: „Krakowskie rozmaito­
ści”, 16.50: TV Katowice informu­
je, 17.00: Dziennik TV, 17.05: Dla

dzieci: „Zosia Samosla”, 17.20:

Wyprawy Telewizyjnych Przyja.
Ciół, 17.45; „Takty i nietakty” —

program publicystyczny, 18.20:

„Świat zwierząt” — teleturniej,
18.50: „Na pólkach księgarskich”,
19.00: „Wesele Figara" — Beau-

marchais, 19.35: „Na wschód od
Uralu” — program z cyklu „Po­
dróże po świecie”, 19.50: „Dobra­
noc”, 20.00: Dziennik, 20.30: „Fran­
cuski tłumacz” film z serii „Przy­
gody Sherlocka Holmesa”, 21.00:
Polska Kronika Filmowa, 21.10:
Estrada Poetycka, 21.50: Dyskusją
na tematy krajowe, 22.20: Wiado­
mości Dziennika TV.

ŚRODA
G. 9.10: „Człowiek, który

rzył” — film fab. prod.
10.55: Program dla szkół,
„Ty i twój dom” — magazyn,
14.40: Program sportowy, 16.30:

„Piękno Polski południowej” (z
Krakowa), 16.50: Telewizja Kato­
wice Informuje, 17.00: Dziennik

TV, 17.05: „14 dni też ma znacze­
nie” — program z cyklu „Na
zdrowie”, 17.20: „Nie tylko dla

pań”, 17.50: „Ciernista drogą” —

film z serii „Dr Kildare”, 18.50:

„Dziewiętnasta zero, zero” —

program dokumentalny, 19.28:
Wszechnica TV „Grawitacje”,
19.50: „Dobranoc”, 21.00: Dziennik

TV, 20.30: „Człowiek, który ztchó.

rzył” — film fab. -prod. CSRS,
22.05 Wiadomości dziennika TV.

CZWARTEK

G. 10.55: Program dla szkłl,
15.50: „Maszkaron” (z Krakowa),
16.20: Telewizja Katowice infor­
muje, 16.30: „Moskiewskie wese­
le” — program z Moskwy, 17.00:
Dziennik IV, 17.05: „Miś z okien­
ka”, 17.25: „44 km od Warsza-

wy” — publicystyka młodzieżowa,
18.00: „Spotkanie z przyrodą”,
18.35: „Kontury” program publi­
cystyczny, 19.20: „Przegląd mu­
zyczny”, 19.50: „Dobranoc”, 20.00:
Dziennik TV, 20.30: „Wielki zegar”
— film fab. prod. USA,
Wiadomości Dziennika TV.

PIĄTEK
G. 18.15: „Mozaika”, 18.59:

wizja Katowice informuje.
Wiadomości dziennika, 17.05:

bryka bajek i przygód”,
Program tygodnia, 18.05:

kropek”, 18.20:

, szlaki”, 18.45: Reportaż o budów,
niczych rurociągu naftowego
„Przyjaźń”, 19.05: Film estradowy,
19.20: „A w niedzielę” program

z Wrocławia, 19.50: „Dobranoc”,
20.00: Dziennik TV, 20.30: Wszech­
nica TV, „W kręgu Medyceu-
szów”, 21.00: „Głupi Jakub" —

sztuka T. Rittnera, 22.20: Wiado­
mości.

Iowa Elżbieta II wezwała
do Buckingham Pałace mi­
nistra spraw zagranicz­
nych lorda Home i powie­
rzyła mu misję utworzenia
nowego rządu.

Londyński korespondent
PAP red. Bańkowski pisze:

Lord Alexander F. Home
jest głową jednego z naj­
starszych arystokratycz­
nych rodów Szkocji. Po­
wierzenie mu przez królo­
wą Elżbietę misji tworzenia
nowego rządu brytyjskiego
po rezygnacji Macmillana
ze stanowiska premiera —

uważane jest w Londynie
powszechnie za zwycięstwo
zachowawczych kół w par­
tii konserwatywnej, oba­
wiających się oddania wła­
dzy w ręce „bardziej libe­
ralnych” członków tej par­
tii, takich jak Butler czy
Maudling.

Nowy premier ma lat 60
jednakże nie ma za sobą
poważniejszej zawodowej
kariery politycznej. Dopie­
ro powołanie go przez Mac­
millana na stanowisko mi­
nistra spraw zagranicznych
przyniosło mu większy roz­
głos.

Objęcie przez Home sta­
nowiska premiera spowo­
duje prawie na pewno ko­
nieczność zrzeczenia się
przez niego tytułu rodowe­
go, aby mógł zostać wybra­
nym do Izby Gmin, gdzie
w przeciwnym wypadku
nie mógłby występować.
Nowy premier brytyjski
będzie więc prawdopodob­
nie znany pod nazwiskiem
Alexander Frederick Doug-
ląs-Home.

Wyznaczenie nowego pre­
miera wywołało w Londynie
nową falę domysłów 1 speku­
lacji na temat terminu wybo­
rów powszechnych. W kołach

politycznych uważa się za ma­
ło prawdopodobne, by rząd
zdecydował się już obecnie na

rozwiązanie parlamentu.

W Warsźtfftirwroyt się mię­
dzynarodowy konkurs fryzjer­
ski. Jedna z fantazyjnych fry­
zur wykonanych w czasie kon­
kursu.

CAF-fot. Kondracki

Drugi dzień

pobytu w Polsce

premiera Cejlonu

salach

człon -

władz

Zmienił Jedynie ton

ERHARD
4.

na pozycjach »Starego«
Deklaracja rządowa nowego kanclerza HF.F

«tchó-

CSRS,
11.25:

22.00:

Tele-
17.00:

,,Fa-
17.40:

,Wielo-
„Niewydeptane

SOBOTA

8.58: Orkiestra wojskowa
fab. pred. węg. od lat 14.

Audycja dla nauczycieli:
pt.: „Nowy przedmiot
szkolnej i wychowanie
telskie” z cyklu „Nowa
11.55: Program dla szkół

„Postawa” s cyklu
człowieku”. 18.20: Wujcio Adaś t

Kajtuś. 16.451 Telewizja Katowl-
ee Informuje. 17.00: Wiadomości.
17.05: Program dla dzieci. 18.05:

Przygody Krosza — film fab.

prod. radź. 10.35: Wieczorne roz­
mowy. 19.50: Dobranoe. 20.00:
Dziennik. 20.30: Program z cyklu
„Portrety” pod tytułem „Van
Gogh". 21.25: „Orkiestra wojsko­
wa” film. 22.15: Wiadomości. 22.25:

„Miko” — mag. rozrywkowy.

NIEDZIELA

Godz. 1.00: Telewizyjny kurs

rolniczy — wapnowanie gleb.
10.00: Mail mistrzowie — program
z Berlina. 11.55: Program spor­
towy. 15.00: Niedzielna biesiada.
15.50: Przygody dziwnego pza
HUckleberry — film seryjny.
16.20: Program dla dzieci —

teatrzyk domowy. 16.45: Program
muzyczny — Józef Haydn „Apte­
karz” opera komiczna. 17.35:
Film kr.-metrażowy. 18.10: Kom­
pozytor i jego piosenki — pro­
gram rozrywkowy, 18.50: Wielka

gra — teleturniej. 19.50: Dobra­
noc. 20.00; Dzi-nnik. 20.30: Kwa­
drans recenzenta. 20.45: „Dom z

facjatą” — film rab. prod. radź,
od lat 16. 22.05: Sportowa nie­
dziela.

Godz.
— film
10.25: -

nauki

obywa-
szkoła’*.

(W. VII)
„Nauka o

Dziś pierwsze ćwiczenia w hali „KORONY
na orbicie

Polska - Rumunia

Delegacja
kijowska

w Oświęcimiu
(Inf. wł.) Wczoraj delegacja

kijov?skich działaczy radziec­
kich i specjalistów budownic­
twa, bawiąca na naszym tere­
nie, odwiedziła Oświęcim. W
Prezydium PRN powitali go­
ści: I sekretarz KP PZPR La-
soń, zastępca przewodniczące­
go Korczyk i sekretarz Prez.
PRN Zając— zapoznając ich z

problemami rozwoju powiatu
oświęcimskiego. Szczególnie
interesowały członków dele­
gacji sprawy budownictwa (od
strony jego realizacji, mate­
riałów, jakości wykonawstwa),
oraz zagadnienia rolnictwa.

Delegacja kijowska w czasie
zwiedzania Muzeum w Oświę­
cimiu złożyła kwiaty pod
Ścianą Śmierci.

Godziny popołudniowe po­
święcono zwiedzaniu Zakła­
dów Chemicznych oraz oświę­
cimskiego osiedla.

W dniu dzisiejszym delega­
cja zwiedzi drugi ośrodek
przemysłowy województwa —

Tarnów wraz z Zakładami A-
zotowymi im. Dzierżyńskiego.

(D>

WARSZAWA (PAP)
Bawiąca z oficjalną wizytą

w Polsce premier Cejlonu -

Sirimavo R. D. Bandaranaike
złożyła w czwartek w godzi­
nach porannych wieniec na

grobie Niezftanego Żołnierza.
W godzinach wieczornych

premier Cejlonu — pani Si-
rimavo R. D. Bandaranaike
wydała przyjęcie w

Hotelu Europejskiego.
Na przyjęcie przybyli

kowie najwyższych
państwowych: Józef Cyran­
kiewicz, Edward Ochab, Bo­
lesław Podedworny, Marian
Spychalski, Jan Karol Wende,
Konstanty Dąbrowski, Stefan
Jędrychowski, Stefan Ignar,
członkowie rządu, a wśród
nich minister spraw zagrani­
cznych — Adam Rapacki, po­
słowie na Sejm, czołowi dzia­
łacze społeczni, przedstawicie­
le świata kultury i nauki, ge-
neralicja, dziennikarze.

Obecni byli członkowie kor­
pusu dyplomatycznego.

W czasie przyjęcia, które u-

płynęło w przyjaznej i ser­
decznej atmosferze, Sirimayo
R. D. Bandaranaike i Józef
Cyrankiewicz wymienili toasty.

PORADNIA
SPECJALISTYCZNA

Towarzystwa Świadomego
Macierzyństwa

w Krakowie* Rynek Gł. 6, I p.
tel. 266-26

prowadzi poradnię przedmał­
żeńską i życia rodzinnego,

udziela porad w zakresie:

zapobiegania niepożądanej
ciąży,
niepłodności kohiecej 1 mę­
skiej,
zaburzeń aeksualnych.

Wykonuje we własnym labo­
ratorium wszelkie analizy le­
karskie- bez skierowań — co­

dziennie od godz. 9 do 16.

Przegląd wydarzeń ostatnich dni,
mimo że nie bogaty w problemy na

miarę epoki, jest w ogólnym tonie
pełen ducha bojowego. Różne przy­
biera on formy — poważne i mniej
poważne — fakt jednak pozostaje
faktem. Czy sprzyja temu jesienny
ludzki niepokój, czy są to spięcia na

skrzyżowaniach politycznych dróg
, i ścieżek? Po trosze jedno — prze­
de wszystkim drugie. Tak czy ina­
czej nerwowość ogarnia raczej jed­
ną stronę planety. Obóz socjalisty­
czny nie uczestniczy w serii aktu­
alnych kontrowersji, przewalają się
one głównie przez centrum i pery­

ferie drugiej strony barykady. Tym
spokojniej możemy analizować wy­
padki— co nie oznacza oczywiście
beznamiętnego do nich podejścia —

i zdalnie oceniać wydarzenia.
Algieria znów w ogniu —

to jest fakt równie tragiczny, co nie­
zaprzeczalny. Uzbrojona w £epszy
sprzęt, samoloty i siły pancerne
armia marokańska przekroczyła
granice tego kraju. Dlaczego? Z wie­
lu przyczyn. Podsycanie przez dwór
Hasana II skrajnie nacjonalistycz­
nych nastrojów jest antidotum prze­
ciw wewnętrznej opozycji — to

pierwsze. Królewski „ktoś” przece­
nił rozmiary i zasięg dysydenckiej
rebelii w górach Kabylii i sięgnął
po tradycyjny nóż do wbijania w

plecy — to drugie. Ten sam ktoś
potrzebuje zatargu z krajem postę­
pującej rewolucji społecznej dla wą­
skich dynastycznych i szerokich re­
akcyjnych celów — to trzecie.
I czwarty, jakby wyjęty ze schema­
tu motor działania kryjący się w

fakcie stwierdzonym: w przewozie
desantowych oddziałów marokań­
skich brali udział lotnicy amerykań­
scy. Dlatego Algieria znów stoi to

ogniu, zdeterminowany naród ci­
śnie się ochotniczo do koszar, woj­
sko nie najlepiej uzbrojone, bez
ciężkiej artylerii i lotnictwa ciągnie

BONN (PAP)
Boński korespondent PAP

red. Roszkowski donosi:
Nowy kanclerz NRF Ludwig

Erhard złożył w piątek przed
Bundestagiem deklarację rzą­
dową, w której nakreślił pro­
gram działania swego gabine­
tu. Mimo ustąpienia Adenaue-
ra i objęcia władzy przez no­
wego człowieka, zmienił się
jedynie ton: mówiąc o konty­
nuacji dotychczasowej linii
politycznej Bonn, Erhard uży­
wał — w porównaniu do swe­
go poprzednika — jedynie
bardziej powściągliwych sfor­
mułowań.

Nowy kanclerz stwierdził, Iż
rząd opowiada się za konty­
nuowaniem międzynarodowe­
go dialogu na temat odpręże­
nia, ale w chwilę później o-

świadczył, iż Bonn nie zaak­
ceptuje żadnego porozumienia,
o ile nie będzie ono odpowia­
dać znanemu stanowisku NRF
w kwestii niemieckiej. W de­
klaracji Erharda nie zabrakło
również zapewnień o gotowo­
ści rządu bońskiego do polep­
szenia stosunków z krajami
wschodnioeuropejskimi, prze­
de wszystkim gospodarczych i
kulturalnych, ale jednocześnie
oświadczył on, iż Bonn nadal
stoi na stanowisku granic nie­
mieckich z 1937 roku, zapo­
wiadając tym samym, zacho­
wanie dotychczasowych pozy­
cji rewizjonistycznych. O-
stateczne granice Niemiec,
które według obowiązującego
prawa międzynarodowego się­
gają nadal granic z 31 grudnia
1937 roku — oświadczył Er­
hard — mogą być ustalone
tylko w ramach przyszłego
traktatu pokojowego, zawarte­
go z rządem ogólnoniemiec-
kim.

Filarem polityki rządu NRF
— stwierdził kanclerz — po­
zostaje pakt atlantycki. Rząd
boński opowiada się zdecydo­
wanie za budową wielostron­
nych sił atomowych NATO o-

raz będzie kontynuował do­
tychczasową politykę militar­
ną, przede wszystkim' poprzez
zwiększanie wartości bojo­
wych Bundeswehry.

Nowy
ataki
sobie
imie-

Istnienie

MOSKWA (PAP)
Agencja TASS podała, że

w piątek wystrzelono w

Związku Radzieckim
wego sztucznego satelitę
Ziemi „Kosmos-20”.

Na pokładzie sputnika
znajduje się aparatura
naukowa przeznaczona do
kontynuowania badań
przestrzeni kosmicznej
zgodnie z programem o-

głoszonym przez agencję
TASS 16 marca 1962 r..

no-

w gimnastyce

Pogrzeb
posła W. WILKA

W piątek na cmentarzu w

Rzezawie koło Bochni odbyt
się pogrzeb posła tnż. Włady­
sława Wilka, zastępcy prze­
wodniczącego Sejmowej Ko­
misji Budownictwa i Gospo­
darki Komunalnej, naczelne­
go dyrektora Krakowskiego
Przedsiębiorstwa Budowy E-
lektrowni i Przemysłu. W u-

roczystośeiach żałobnych — o -

bok rodziny zmarłego —

wzięli udział: członek Rady
Państwa — Jerzy Ziętek oraz

przewodniczący Prez. Woj. Ra­
dy Narodowej w Krakowie —

Józef Nagórzański. Przemó­
wienia nad mogiłą zasłużone­
go działacza partyjnego i go­
spodarczego wygłosili: I se­
kretarz KW PZPR w Krako­
wie Lucjan Motyka, wicemin.
budownictwa i przemysłu ma­
teriałów budowlanych Stefan
Fariaszewski oraz — w imie­
niu NOT — dr inż. Mieczysław
RydJewski.

Mogiłę posła Wł. Wilka po­
kryły wieńce i wiązanki kwia­
tów. (PAP)

ku przerwanej granicy. I dramaty­
cznym twardym akcentem kończy
się fragment przemówienia Ben
Belli: „...Półtora miliona męczenni­
ków nie poświęciło swego życia po
to, aby istniał u nas wyzysk czło­
wieka przez człowieka. Postawili-,
śmy sobie zadanie, które jest bło­
gosławieństwem dla biednych, dla
dawnych pucybutów, z których zro­
bimy ludzi. Każda rewolucja posia­
da elementy hamujące marsz na­
przód. Przysięgam jednak na Alla­
cha, że gdyby wszystkie narody
świata zjednoczyły się przeciw nam

Mówią® o sprawie Berlina

zach., Erhard ponowił adenaue-

rowskie twierdzenie, ii miasto to

należy do NRF, opowiadając się
jednocześnie za dalszym pozosta­
wieniem tam oddziałów wojsko­
wych mocarstw zachodnich,
kanclerz powtórzył znane

przeciwko NRD, uzurpując
prawo do występowania w

nlu całych Niemiee.
NRD — przyznał Erhard — jest
faktem realnym, rząd boński nie
może «ię jednak x tym faktem

pogodzić.
Ludwig Erhard wystąpił jako

rzecznik polityki integracji euro­
pejskiej. Zapowiedział także po­
parcie Bonn dla starań Wielkiej
Brytanii o przyjęcie do Wspólne­
go Rynku. Ścisła współpraca mię­
dzy NRF i Francją będzie nadal

pogłębiana.
W części oświadczenia, dotyczą­

cej polityki wewnętrznej, Ludwig
Erhard zapowiedział wprowadze­
nie — w miejsce jednorocznego —

długookresowego planowania bu­
dżetu państwa.

KENNEDY

zaproszony
do Jugosławii

WASZYNGTON (PAP)
Po spotkaniu prezydenta

USA Kennedy’ego z przeby­
wającym z wizytą nieoficjalną
w USA prezydentem Jugosła­
wii J. Rroz-Tito, opublikowano
wspólny amerykańsko-jugosło-
wiański komunikat.

Prez. Tito zaprosił
denta Kennedyego do i
dzenia Jugosławii —

szenie zostało przyjęte.

W rewizji nadzwyczajnej

prezy-
odwie-

zapro-

Krakowska publiczność zna

się na gimnastyce. Każde po­
ważniejsze zawody wywołują
wielkie zainteresowanie kibi­
ców sportowych. Nie inaczej
będzie chyba w sobotę i w

niedzielę. W naszym mieście
gościmy reprezentację Rumu­
nii. Pojedynek najlepszych
gimnastyków naszego kraju i
Rumunii odbędzie się w hali
„Korony” w konkurencji ko­
biet i mężczyzn.

W programie meczu przewi­
dziane są ćwiczenia w ukła­
dach obowiązkowych (takie
ćwiczenia obowiązywać będą
podczas olimpiady w Tokio) i
układach dowolnych.

W sobotę program przewi­
duje: skok kobiet, ćwiczenia
na poręczach kobiet, ćwicze­
nia wolne mężczyzn, ćwicze­
nia mężczyzn na koniu z łę­
kami, ćwiczenia na kółkach.
Po południu kobiety wykony­
wać będą ćwiczenia na równo­
ważni i wolne, a mężczyźni

skok, ćwiczenia na poręczach
i na drążku. W sobotę począ­
tek zawodów o godzinie 10-ej,
dokończenie o godz. 17-ej.

W niedzielę reprezentanci o-

bu krajów wykonywać będą
ćwiczenia w układzie dowol­
nym według takiego samego
programu jak w sobotę.

Ponieważ Rumuni reprezen­
tują wysoką klasę w gimnas­
tyce sportowej, należy ocze­
kiwać wyrównanego i cieka­
wego pojedynku.

Kolarze
kończą sezon

Surowszych kar

na chuliganów
żąda minister sprawiedliwości

WARSZAWA (PAP)
Minister sprawiedliwości

wniósł ostatnio szereg rewi­
zji nadzwyczajnych, żądając
zaostrzenia kar przeciwko
chuliganom. Jedna z nich, do­
tycząca Ludwika i Włodzimie­
rza Karaszewskich wejdzie
wkrótce na wokandę Sądu
Najwyższego.

Karaszewscy po wypiciu
kilku „głębszych” wyszli na

spacer po ulicach Płocka.
Spotkawszy przygodnego prze­
chodnia Mirosława G. bez ża­
dnego powodu napadli nań,
powalili na ziemię i pobili aż'
do utraty przytomności. W
wyniku doznanych obrażeń
poszkodowany przebywał w

szpitalu ponad 20 dni i mimo
że upłynęło już kilka miesię­
cy od napadu — dotychczas
nie może dobrze władać no­
gą. W I instancji sprawcy
napadu skazani zostali na

kary 2 lata i półtora roku
więzienia. II instancja obni­
żyła wymiar kar do 8 miesię­
cy więzienia.

Wyrok ten zakwestionował
w trybie nadzoru minister
sprawiedliwości i wniósł re­
wizję nadzwyczajną do Sądu
Najwyższego,

W rewizji zarzuca się wyro­
kowi Sądu Wojewódzkiego
rażącą niewspółmierność ka­
ry w stosunku do szkodliwości
przestępstwa.

Druga płyta sztucznego
lodowiska otwarta

Od kilku tygodni n« malej pły­
cie krakowskiego sztucznego lo­
dowiska, trwa ożywiony ruch.

Dziś, dzięki staraniom dyrekcji
krakowskiego obiektu swoje pod­
woje otworzy duża płyta. Już
w niedzielę będzie mogła korzy­
stać z niej publiczność. Zarezer­
wowano dla niej przed południem
czas w godzinach od 11 do 13 a

po południu od 15 do 17.

W najbliższych dniach do wia­
domości zostaną podane godziny
w których z lodowiska korzystać
będzie mogła publiczność, mło­
dzież szkolna, zakłady pracy 1

organizacje.

Bogaty tegoroczny sezon

kolarski zostanie zakończony
w najbliższą niedzielę. Obok
zawodów w Oświęcimiu naj­
bardziej Interesującą Imprezą
będzie wyścig dla zawodników

licencjowanych na trasie Bo-

narka — Wieliczka — Wiś­
nicz Nowy. Kolarze wystartu­
ją do wyścigu o godzinie 15.15.
Meta znajdować się będzie w

Rynku w Wiśniczu Nowym. O-
bok kolarzy posiadających u-

prawnienia 1 reprezentujących
kluby, w Imprezie zakończenia
sezonu startować będą również
kolarze — turyści.

Organizatorzy zakończenia
sezonu: Krakowski Okręgowy
Związek Kolarski przygotował
dla uczestników milą niespo­
dziankę, zwiedzenie zamku w

Wiśniczu oraz domu, w któ-

tym mieszkał Jan Matejko. W

godzinach popołudniowych
przy tradycyjnym ognisku roz-

poczną się zabawy i pieczenie
ziemniaków.

Wisła i Garbarnia grajg w Krakowie

W USA płonq lasy
NOWY JORK (PAP>

We wschodniej części Sta­
nów Zjednoczonych szerzą się
pożary lasów spowodowane
trwającą _od dłuższego czasu

posuchą.
'

Letnia olimpiada w 1968 r.

w Mexico City
Podczas piątkowych obrad 60

sesji Międzynarodowego Komite­
tu Olimpijskiego odbyło się gło­
sowanie nad kandydaturami do

organizacji letnich

pljsklch w 1968 r.

zwyciężyło Me-rlco

mując 30 głosów,
głosowało na Detroit, 12 na Lyon,
a tylko S na Buenos Aires.

lgrzysk ollm-

Ostatecznle

City, otrzy-
14 delegatów

Z Duklg Praga będg grali
piłkarze Górnika

W miejscowości Tar ragom kołc

Barcelony odbyło się w piątek
lasowanie 1/8 finału klubowego
Pucharu Europy 1 pucharu zwy­
cięzców pucharów oraz ćwierć­
finałów pucharu narodów.

Mistrz Polski , Górnik Zabrze,
który zakwalifikował się do dru­
giej rundy po zwycięstwach nad

wiedeńską Austrią, trafia na

Duklę Praga. Pierwszy męcz od­
będzie się w Polsce, a rewanż w

Czechosłowacji.

W dniu 16 października 1963 r.

zmarł nagle w Krakowie, przeżywszy lat 38,

PARASCHOS BAZYŁIOS
pracownik Krakowskiego Przedsiębiorstwa

Transportowego Handlu.
W Zmarłym tracimy serdecznego przyjaciela 1 to­

warzysza pracy oraz szlachetnego i prawego czło­
wieka.

Cześć Jego pamięci!
ZAŁOGA, DYREKCJA, POP PZPR

I RADA ZAKŁADOWA

wi spraw zagranicznych, lordowi
Home. Nie na długo jednak, albowiem
po wyborach i tak zapewne na fote­
lu siądzie labourzysta. Zawsze to

jednak przyjemnie choć chwilę
zetknąć się z tym meblem.

Nowa agresja brytyjska w Je­
menie, ostrzelanie rejonu pogranicz­
nego Sakkaffa, to starcie jeszcze
nierozszyfrowane w szczegółach,
nie pierwsze i nie ostatnie,
usłyszymy o nim zapewne
bliższych dniach.

Wojna słów — to dla
ny tytuł konfliktu między

Felieton tijąodnta

Szerzej
w naj-

odnila-
amery-

ffie oia pokoju
pod oliwkami...

kańskimi dziennikarzami w Sajgo-
nie, a przedstawicielami władz die-
mowskich. Tym dalekim dla nas,
mało ważnym sporem pasjonuje się
prasa amerykańska, mając za prze­
ciwnika pana i panią Nhu. Całość
konfliktu mieści się w ramach ro­
dzinnych komeraży podopiecznych
z opiekunami.

Kurs na zderzenie — tytuł
Netu York Herald Tribune stresz­
cza nawarstwiające się rozbieżności
franko-amerykańskie. Jak wynika
z analizy tekstu, między prezyden-

nie byłyby zdolne zawrócić ńas
z obranej drogi”.

„Rewolta starych bab” —

jak. określa korespondent AFP wal­
kę o sukcesję po Macmillanie w

partii konserwatystów angielskich,
spięcie tygodnia, dość żałosne jak
na dżentelmeńskie pozory wytwor­
nych synów Albionu, znalazła już
swój finął. Cóż za tempera­
menty ujawniły się nieoczekiwa­
nie w ciągu paru dni, gdy przed łor-
dami zamajaczył premierowski pu­
sty fotel! I te rozognione tytuły
prasowe w rodzaju: „Ten cyrk trwa

'

tem Kennedym a de Gaullem toczy
zbyt długo” — rodem z nobliwego
Daily Heralda, „Błagamy ocal nas

Home!” — z rzeczowego Financial
Timesa.

Jak wynika z ostatnich doniesień,
rola zbawiciela przypadła rzeczy­
wiście dotychczasowemu ministro-

się „fundamentalna walka o leader-
ship (przewodnictwo) zachodniego
świata”, z diametralnie odmiennych
pozycji, na zasadzie kto kogo prze­
trzyma. Jak sugeruje pismo chytry
generał dlatego zabiegać będzie po­
nownie o prezydenturę, aby prze-

Trudne zadanie
krakowskich ligowców
Od kilku dni znów słyszy

się dyskusje, które łączą się z

piłkarską ekstraklasą i II li­
gą. Nic dziwnego, krakowskie
zespoły. stają’ przed

'

ciężkim
zadaniem wywalczenia punk­
tów; -? ;i..
. .Wisła w niedzielę podejmu­

je' Polonię z Bytomia. Zespół,
który choć nie odgrywa w

tym roku decydującej roli w

ekstraklasie,, zaliczą się' ciągle
do bąrdzo niebezpiecznych.
Wisła występuje przed własną
publicznością.. Wywalczenie
przez Krakowian zwycięstwa,
a przynajmniej remisu powin­
no być realne. Początek meczu

o godzinie 14.30. :■.
Również w niedzielę walczy

Garbarnia. Przed południem
o godzinie 11-ej drużyna x

Ludwinowa zmierzy się z mie-
lecką Stalą. Zespół ten opuścił
zdecydowanie w tym’'- 'roku
swoje „loty”. Fachowcy i ki­
bice uważają,, że.... Garbarnia
nie powinna mieć- trudności z

odniesieniem wysokiego zwy­
cięstwa.

’

. w

Trudny pojedynek przyjdzie
stoczyć Cracovii z zespołem
Zawiszy — Bydgoszcz. Woj­
skowi grają coraz lepiej i od­
noszą wiele Zaskakujących
sukcesów. Przed Cracovią od­
powiedzialność utrzymania
pozycji lidera.

Wawel, który znajduje się
w bardzo ciężkiej sytuacji (o-
statnie miejsce w tabeli) wy­
jeżdża do Krosna. Karpaty nie
są łatwym przeciwnikiem-
Krakowianie muszą koniecz­
nie wygrać ten mecz, aby wy-
dźwignąć się choćby o jedno
miejsce w tabeli. Nie będzie
to zapewne łatwe. Jeżeli uda
się to zespołowi Wawelu, to

będziemy z tego bardzo radzi.
Aby Utrzymać się w II lidze
trzeba wygrywać spotkania
już w pierwszej rundzie, nie
można tego odkładać na wio­
snę.

W pozostałych meczach grają
Unia — Odra,, Legia — Górnik,
Szombierki — Gwardia, Zagłę­
bia — ŁKS, Ruch — Pogoń
Arkonla — Stal, II liga: Start —

Lechia, Górnik — Polonia, Rapld
— Śląsk, Piast — Lubllnlanka,
Lech — Raków.

Całkiem obrotne bywają
XX wieku, jeśli potrafią
bank handlowy.
by jeszcze wyliczyć wiele

ostatnlą
na za-

będą i

trwać Kennedy’ego na równorzęd­
nym stanowisku.

Drastyczna Izolacja po­
tęg kolonialnych — to jedna
z podstawowych syntez generalnej
debaty w ONZ. Stała się ona wy­
raźna w całym przebiegu dyskusji,
jaskrawą formę przybrała w presji
moralnej, która zmusiła mocarstwa

zachodnie do potępienia Unii Połu-
dniowo-Afrykańskiej. Nie leżało to
w zamiarach ani USA, ani Anglii,
ani Francji. Napór jest jednak zbyt
silny, a kontynent afrykański zbyt
atrakcyjny, aby publicznie zdejmo­
wać przyłbicę.

Interwencja duchów w fi­
nanse jest wprawdzie zjawiskiem
niezwykłym, może być jednak —

jak się okazuje — tezą obrończą.
Aresztowani po serii zamachów na

prezydenta Nkrumaha dawni człon­
kowie rządu odpowiadają teraz rów­
nież za nadużycia finansowe. Oskar­
żony eks-minister Ako Adjei zezna-

je na procesie tak: „25 tys. funtów
szterlingów przekazanych mi przez
Bank Handlowy Ghany powierzy­
łem duchowi Zebus z królestwa
Uranus, prosząc go, aby podwoił tę
sumę. Jednakże nie mogłem jej od­
zyskać...” ~ ■
duchy w

wykiwać
Można

przykładów wydarzeń, które opisu­
je prasa przy użyciu słownictwa za­
czerpniętego z wojskowości. Nie
brak takich sformułowań w opisach
kulis zmiany kanclerskiej warty
Adenauer—Erhard, w opisach ma­
newrów NATO, w depeszach dono­
szących o nowych sojuszach militar­
nych na Bliskim Wschodzie, czy
o wrzącej atmosferze w Ameryce
Łacińskiej.

Niespokojna nasza planeta prze­
chodzi przez jesienne przesilenie...

ZOFIA LEWARTÓWSKA

ES

Na Bagrach opuszczenie
bandery

Dziś na Zalewie Bagry odbędą
się żeglarskie drużynowe mis­
trzostwa Okręgu. Impreza organi­
zowana jest przez Ligę Obrony
Kraju z okazji obchodu XX-rocz-

nlcy powstania Ludowego Wojska
Polskiego. Zawody będą
w tym sezonie Imprezą
lewie Bagry 1 połączone
opuszczeniem bandery.

Plan akcji nie przewidywał jednak użycia bro­
ni — chciano maksymalnie wykorzystać moment za­
skoczenia, wykoleić pociąg, a'następnie unikając spot­
kania ■z nieprzyjacielem, wycofać się spiesznie do
bunkra, stanowiącego bazę grupy wypadowej.

Chłopcy maszerują szybko trzymając broń w po­
gotowiu. Czasu nie pozostało już wiele — rozkręcenie
szyn okazało się wprawdzie skuteczniejsze od po­
przednio stosowanych prymitywnych min, fabryko­
wanych domowym sposobem z materiałów wybucho­
wych, wynoszonych ukradkiem przez towarzyszy pra­
cujących w kopalniach, ale jest bardziej pracochłonne.

W pierwszych akcjach „kolejowych” oddziału im.
J. Dąbrowskiego posługiwano się głównie minańii
montowanymi w bunkrze. Niestety, miny te często
zawodziły, a zresztą okazały się mało praktyczne. Nieje­
dnokrotnie zdarzało się, że lokomotywa mijała minę,
która wybuchała dopiero w chwilę później, nie wy­
rządzając jej większej szkody, a przecież przede wszy­
stkim chodziło o zniszczenie parowozu i wykolejenie
składu. Nie powiodły się także próby klinowania to­
rów, gdyż koła parowozów zrzucały kliny. Pozosta­
wało więc tylko rozkręcanie szyn przy pomocy spe­
cjalnych kluczy, zdobytych podczas pierwszego ataku
na stację kolejową Chrzanów z budki położonej w po­
bliżu dworca. Klucze te stanowiły odtąd podstawową
broń we wszystkich akcjach dywersyjnych.

Rozkręcanie szyn-było jednak przedsięwzięciem nie­
bezpiecznym, które zawsze zająć może niespodziewa­
nie dużo czasu... Klucze często zeskakiwały z zardze­
wiałych śrub czy mocno przykręconych gwintów,
trzeba było całą siłą uderzać w nakrętki — a hałas

mógł przecież zwabić banszuców, których liczba wy­
datnie w ostatnim roku wzrosła.
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niezbędne-
wszelakie okoli-

życia rodzinne-

choćby zawodo.

Życie rodzinne

od wszelakiej
które aż proszą
uzewnętrznienie

uczuć. W

SZTUKA
WZNOSZENIA

TOASTOW

Stwierdzam zanik na­
wet szczątkowych form
oratorstwa

go na

czności

go czy
wego.
roi się
okazji,
się o

życzliwych
dawnych czasach nawet
dzieci uczyły się na pa­
mięć wierszyków imie­
ninowych. Dziś pytają
ojca-solenizanta, czy

mogą dłużej posiedzieć
u sąsiadów przed tele­
wizorem, żeby gości.,m
nie przeszkadzać. Ani o-

ne, ani sam solenizant
nie czują potrzeby wy­
miany okolicznościo­
wych grzeczności.

Siedzimy oto przy sto­
le. Pijemy (dużo), ząką-
•amy (skąpo) i czegoś
nam brak. Sami czuje,
my, że zbyt szybko
mkniemy ku chwili,
kiedy ktoś zaintonuje
pieśń, w której pytamy
górala czy mu nie żal.
Otóż brak toastów.
Sztuka wznoszenia toas­
tów zanikła kompletnie.
A przecież toast daje
nam przynajmniej po­
zór sensowności tej w

istocie bezsensownej
czynności, jaką jest in­
tensywne zatruwanie

się czterdziestostopnio
wym roztworem spiry-

ratun-

*

w

w

zimno,
przede
długi-

tyczkami,

Już 9 lat prowadzi Stanisław Kaproń, nauczyciel
szkoły wiejskiej w Godziszowie, młodzieżowy zespół
taneczny, który zdobył 1 miejsce na ostatnich eli­
minacjach powiatowych o raz dyplom uznania.

CAF-fot. Targoński

I tak się można „«aba-
wlać",

Fot. J. Polak

tusowym. Ale kto umie
dziś wznieść toast?

KOBIETA I ZYCIE

Poszukiwanie motta

Pisząc o Wiśle tak trze­
ba postępować, by uniknąć
meandrów naszych przyz­
wyczajeń, sentymentów,
miłości. Nie można inaczej,
bo temat utopimy w bana­
łach. A Wisłę od lat przy­
najmniej 300 topi się w o-

bojętności, która jest nie
do pojęcia. Może więc dla­
tego by uniknąć wszyst­
kich „literatur” wypiszemy
sobie hurtem nasze piosen­
ki i przysłowia: Hej ty Wi­
sło modra rzeko,
Wisłą tam

Wisła
Wisła
moja

Płyniemy
Nie wstydzę się tego, tak
samo jak z pewnością
wszyscy nasi czytelnicy, że
słowa te zawsze budzą na­
sze dobre uczucia, tak jak
myśl o matce, domu ro­
dzinnym. A potem to już
w tony najwyższe — Przej-
dziern Wisłę, przejdzi.em
Wartę. Gdyby jeszcze ktoś
miał wątpliwości, że naz­
wa naszej koronnej rzeki

wywołuje natychmiast w

pamięci mnóstwo takich o-

brazów, to go odsyłam do
wiersza Jari Kochanow­
skiego o moście na Wiśle,
do twórczości Sebastiana
Klonowica, o tej jego pięk­
nej drodze z galarem na­
pełnionym pszenicą z San­
domierza do Gdańska.

Tam za

za rzeką, Pły-
płynie,

szeroka,
Wisło

Wisłą w dal.

Pły-
Wi-

stara,

wszystko dzieje się tak
z najwyższymi naszy-
polskimi wartościami:

czynów
j tak

z Wisłą było,
drodzy moi —

będzie. Jest za

statkiem żeglu-

pieśni jest dużo,
miło. Przynajmniej
dotychczas
Przeto —

motta nie
to podróż
gi pasażerskiej od Wawelu
do portu w Nowej Hucie,

jazda autokarem z Nowej
Huty do Tarnobrzega, a

potem do Sandomierza, z

kolei
Sandomierza do Kazimierza
Dolnego. I są referaty, cy­
fry, rozmowy, umawiania

znowu statkiem z

i

PODZIEMNE
BUDOWNICTWO...

Ludzie pragną w dniu

pogrzebu uczcić pamięć
swojego zmarłego. TO

jest piękny obyczaj.
Gorzej, że istnieje mo­
da, iż w takiej sytua­
cji licfzenie się z koszta­
mi, zwracanie uwagi na

wydatki jest niep'rzy-
zwoltością wobec zmar­
łego i wstydem przed
znajomymi. Przesąd ten

powoduje parcie społe­
czne ku wystawnym po­
grzebom, irracjonalne
mody szukania „lep­
szych” cmentarzy 1 mu­
rowania nieboszczykom
pomieszczeń pod 1 nad

ziemią. Czczenie pamię­
ci zmarłego nie musi

dokonywać się kosztem

podstawowych potrzeb
życiowych żywych.

Jest to wszakże Jeden
z tych zakorzenionych
w Polsce przesądów,
których nikt nie tyka’.
A przecie unicestwia on

humanitarny zamysł
państwa, aby ulżyć
materialnie rodzinom,
które tracą kogoś blis­
kiego. Pół miliarda

państwowych złotych
lokuje się w podziem­
ne budownictwo 1 ku­
pno tytułów własności
do cmentarnej ziemi. A
ile prywatnych złotó­
wek?

POLITYKA

Po odkręceniu śrub 1 odrzuceniu stalowych laśni, na

których spoczywały śruby, partyzanci odginali szynę,
aby wypustka kół lokomotywy trafiała w próżnię, a

cały skład zjeżdżał z szyn na tor. Wygiętej szynie na­
dawano taki kierunek, by pociąg runął i zdemolował
drugi tor, blokując ruch w obu kierunkach na długie
godziny. Z reguły odkręcano szyny na prawym-torze,
po którym kursowały transporty zdążające na wschód
—• ku zbliżającemu się do Polski frontowi.

W pierwszych akcjach partyzanci z dużym nakładem
wysiłku i czasu wykręcali całe szyny. Z czasem zdo­
byte doświadczenie przekonało ich, że jest to zbędne,
bo wystarczy odkręcić szynę na jednym końcu i mię­
dzy szyny włożyć laśnie, aby nie mogły powrócić do
równoległego położenia. Członkowie oddziałów le­
śnych posiadali już w tym względzie niemałą wprawę,
dla zagłębiowskiej grupy wypadowej był to jednak
chrzest bojowy.

Dochodzi godzina pierwsza w nocy, gdy grupa zaj­
muje uprzednio zaplanowane pozycje. „Roman” ubez­
piecza prawe, a „Kazek” lewe skrzydło; „Mały” z po­
zostałymi AL-owcami stanowią grupę centralną.

Grupa ma już przystąpić do akcji, gdy nagle na to­
rze pojawiają się sylwetki dwóch ludzi, idących
wzdłuż szyn. Księżyc wyraźnie oświetla ich stalowa
hełmy. Patrol! Czy wiedzą o planowanym zamachu?
Chyba nie, przechodzą spokojnie, nie oglądając się na

strony. Partyzanci przywarli do ziemi, wstrzymali od­
dech. Na szczęście Niemcy niczego nie zauważyli, idą
dalej.

Godzina pierwsza już minęła, trzeba zabrać się do
roboty. Potężny klucz do rozkręcania szyn
dziś „Muszka”.

dzierży

(Ciqg dalszy nasfgpi)

się, wymowne spojrzenia
reporterów, którzy zdumie­
ni oglądali brunatną, je­
sienną falę Wisły, porwa­
ny jakże polski brzeg.

Polska

czy województwa
Do rytuałów obyczajo­

wych wiosennej Warszawy

mi do kieszeni, Polacy, do­
bre podatki. Od 1893 roku
do roku 1933 średnio 70 mi­
lionów złotych każdego se­
zonu. A sezon dobry — do
wód się zjeżdża wtedy
mnóstwo ludzi — dziel­
nych, ofiarnych. Przyjeż­
dżają prawie co roku. Z
bosakami, łodziami
kowymi.

Zrobiło ml się
Smętek stał oto

mną i wymachiwał
mi łapami
które znaczyły głęboki, że­
glowny rów wiślany. Kim
on właściwie jest? Zatrza­
snąłem drzwi od salonu i
zagłębiłem się w słuchaniu
ciekawego wykładu: w wo­
jewództwach górnej Wisły
(krakowskie, rzeszowskie,
kieleckie, lubelskie i war­
szawskie) 49—53 procent
ludności zajmuje się rol­
nictwem. W żyznej i „ko­
munikatywnej” dolinie Wi­
sły gęstość zaludnienia wy­
nosi 133 mieszkańców/km
kw. (średnia krajowa 83
mieszk./l km kw.). I tym
ludziom źyjącym z rolnic­
twa Wisła płynąca nieure­
gulowanymi zakolami wy­
rwała 1,5 miliarda złotych
w owym 1960 roku. Tylko
samym rolnikom! Powo-

1

i Krakowa należą wyciecz­
ki na Bielany. Oczywiście
statkiem. I na tym kończy
się znajomość obu stolic

— z rzeką. Coś wprawdzie
wiadomo, że pływają tam
statki czy jakieś barki to­
warowe, ale...

Ale Wisła liczy 1067 km
długości — przepływa przez
8 województw i 54 powia­
ty i łączyć powinna wspól­
nym interesem ekonomicz­
nym mieszkańca Modrzejo-
wa, Krakowa, Warszawy i
Torunia. Tymczasem słu­
chamy bardzo mądrego re­
feratu o opłacalności żeglu­
gi na Wiśle. Salon I klasy
statku „Generał Świercze­
wski” wypełniony jest no­
tującymi ludźmi. Kiedy re­
ferat „dojechał” do kwestii
konieczności pogłębienia i
regulacji koryta Wisły, sta­
tek nagle szarpnął, wyrwał
się do przodu z biegiem
nurtu, stanął. Wszyscy za­
krzyknęli: mielizna! i wy­
biegli oglądać praktyczne
skutki wiekowych zanied­
bań.

dzie lat 1934, 1958 1 1960
przyniosły w „darze” od
Smętka Wiślanego blisko 7
miliardów strat. Uregulo­
wanie środkowego biegu
Wisły kosztowałoby 1 mi­
liard złotych.

Już wiem, kto to jest Wi­
ślany Smętek. Uczepił się
tam oto wiosła trzymane­
go przez szorstkie, chłop­
skie ręce; przewoźnik pod
Annopolem nie wie, że rze­
ka jawi się mu raz jako
przyjaciel, raz jako wróg?
Wie, bo stanął do ochotni­
czej pracy przy budowie
wałów powodziowych, bo
jego syn pracuje w Tarno­
brzegu, gdzie kombinat
siarkowy staje do współza-

. wodnictwa ze wszystkimi
polskimi inwestycjami, bo
jego córka za 2—3 lata
znajdzie pracę w hucie
szkła okiennego w Sando­
mierzu. Bo, bo, bo — szwa­
gier tego nadwiślańskiego
chłopka-roztropka znalazł
praęg w Nowej Hucie. A

wszystkie te trzy miejsco­
wości leżą nad Wisłą —

przewoźnik zaś obcuje tu,
na nieuregulowanej tafli
ze Smętkiem — zaniedba­
niem.

pchacz „Żubr” Żeglugi
Krakowskiej przypłynął
tu, pod Sandomierzem —

bo pod Krakowem... za

płytko. Ale robi swoje —

tnie po obrzydłym pysku
zaniedbań. 180 koni mecha­
nicznych. Jego brat „Tur”
ma 240 HP.

Tuż pod Kazimierzem
Dolnym minęły nas dwa
pociągi holownicze — cią­
gnęły barki, gdzie ciasno
jedna obok drugiej stały
„Syreny” i „Warszawy”...

Planuje się, że 16 procent
transportowych potrzeb
Huty im. Lenina (głównie
spław na północ, ku mo­
rzu, wyrobów gotowych)
zaspokoi transport wodny
na Wiśle, w hucie szkła w

Sandomierzu — 30 proc., w

fabryce superfosfatu
Tarnobrzegu 30 proc.,
Zakładach Petrochemicz­
nych w Płocku 17 proc. Do
tego potrzebne jest przepro­
wadzenie prac regulacyj­
nych, budowy stopni wod­
nych i śluz, kanałów i
zbiorników retencyjnych.
Trzeba tego dokonać w

latach 1971—1980 dla uzy­
skania dogodnych warun­
ków transportowych, czyli
głębokość Wisły od 2,20 m

w okolicy ujścia Przemszy
do 1,20 m na odcinku uj­
ścia Dunajca do Torunia.
Wieziemy wtedy
na kark jazami
rze, Dworach,
Smalice, Las,
Brzeg, stopniami
Kościuszko, Wawrzeńczy-
ce, Dąbrówka. A stopień
Przewóz już skutecznie
walczy z nieżeglownością
smętkową Wisły.

Więc kto — kogo? Czy
planiści tego wiekowego
bałagułę — czy on

wszystkich razem?
Smętek nawet nie

czuwa, że będziemy
przez niezwykle tani
sport wiślany
kolej. Wtedy najgorsza „zi­
ma stulecia” nie będzie
groźna, bo Wisła w gór­
nym biegu nie zamarza,

ponieważ w jej nurty —

obok, niestety, odpadów
i trucizn — elektrownie
wypuszczają ciepłą wodę i

parę, która nie nadaje się
do zużycia...

Kompleks
— nie kompleks

1 tu się koło zamyka —

regulacja dla potrzeb tran­
sportowych, daje na Wi­
sie regulację dla potrzeb i

ochrony rolnictwa. Wróci­
liśmy na wiślany statek —

zeszedł on już z niebezpie­
cznej mielizny i popłynęli­
śmy dalej, ku Kazimierzo­
wi Dolnemu. Jest to mia­
sto piękne, szacowne i sta­
re. Ale ja po raz pierwszy
w życiu zobaczywszy pięk­
ną, nadwiślańską, polską
architekturę nie podniosłem
wzroku na fronton celejo-
wskiej kamieniczki i fary
— patrzyłem jak marynarz
„namierzał” głębokość Wi­
sły przed przystanią...
Olgierd JĘDRZEJCZYK

Smętkowi
w Jęz.o-
śluzami

Wysokie,
wodnymi

nas

prze­
mogli
tran-

od ciążyć

zrozumienia
Gościliśmy przez kilka dni

w Krakowie i województwie
dość niezwykłą delegację —

burmistrzów czterech amery­
kańskich miast, merów pol­
skiego pochodzenia. Stwarza­
ło to szczególną okazję do
rozmów, wykraczających poza
sferę zagadnień komunalnych
i municypalnych. Ogromne
jest bowiem zainteresowanie
jakim darzą kraj Polacy roz­
rzuceni po całym świecie, a

z drugiej strony my również
chętnie poznajemy ich los
pracę i życie. A w tym kon­
tekście wizyta burmistrzów
amerykańskich różniła się od
wielu innych.

Nietrudno było dostrzec w to­
ku rozmów 1 podczas konferencji
prasowej, serdeczny stosunek na­
szych gości do spraw z jakimi
stykali się w czasie dotychczaso­
wej wizyty w Polsce. Z urzędu,
ośrodkiem Ich zainteresowań by­
ły problemy komunalne, zagad­
nienia rozbudowy miast, ich tru­
dności komunikacyjne, osiągnię­
cia w dziedzinie szkolnictwa,
oświaty itp. Rozmówcy zgodnie
tu podkreślali, iż podziwiają tro­
skę z jaką rząd polski, władze
terenowe likwidują skutki woj­
ny 1 zaniedbań przeszłości. Z u-

znaniem mówili także o naszym

Echa wakacp
W pierwszym rzędzie chcemy

przeprosić autora zdjęcia repro­
dukowanego w naszym Kąciku
zeszłej niedzieli. Przez przeocze­
nie nie podaliśmy jego nazwiska.

Czynimy to obecnie. Autorem te­
go doskonałego w pomyśle zdjęcia,
przedstawiającego turystę napra­
wiającego but, jest ZBIGNIEW

RDZAWSKI, (Kraków, ul. Rey­
monta 17, I Dom Studencki). Zdję­
cie to oceniliśmy wysoko. Nieza­
leżnie od nagrody tygodnia weź­
mie ono udział w konkursie „E-
cha wakacji”.

Dzisiaj reprodukujemy zdjęcie
HENRYKA DĄBROWSKIEGO,
(Kraków, Mogilska 66/10). I znowu

obrazek tak bardzo związany z

porą wakacji, który niejednemu
czytelnikowi przypomni sukcesy
grzybobrania. Wynurzający się z

gąszczu leśnego wczasowicz ob­
juczony zebranymi grzybami —

oto temat jak najbardziej waka­
cyjny.

Przypominamy, źc można nad­
syłać zdjęcia na Konkurs pt.
„Echa wakacji” do końca tego
miesiąca. Najlepszy format 13x18,
papier biały błyszczący.

Odpowiedzi konkursowe

Inż. Marian Dąbski, Nowa Huta,
Os. Spółdzielcze 14. — Zdjęcia te­
go formatu są za małe, by je o-

cenić. Prosimy o wykonanie jed­
nego z nich (turystki przed ma­
pą) w formacie 13X18 i nadesłanie
nam.

Stanisław Czarncńki, Kraków,
ul. Narwik 14. — Zdjęcia na pa­
pierze kremowym są nie do wy­
korzystania w reprodukcji gaze­
towej. Biorą jednak udział w kon­
kursie ze względu na walory ar­
tystyczne.

i

dorobku, o tym iż przekroczył
on ich dotychczasowo wyobrażenia
na ten temat.

Byli pod tym względem zgod­
ni. Zarówno burmistrz 600-tysię-
cznego miasta Buffalo, w którym
mieszka 100 tys. Polaków, Che­
ster Kowal, John A. Babiarz —

burmistrz Wilmington, Aleks P.
Smekta — burmistrz miasta Ro­
chester 1 Victor Waryas — bur­
mistrz Poughkeepsie w stanie No­
wy Jork, mówili, że „Warszawa
Jest doskonałym przykładem bez­
nadziejności wojny, której obec­
nie nikt nie wygrywa, a która
niesie tylko śmierć 1 zagładę.
Jest także Warszawa dowodem

olbrzymiego wysiłku narodu pol­
skiego w dążeniu do likwidacji
tragicznych skutków minionej
wojny”. Otym,żewtych
mułowanlach nie różnimy
mogli się przekonać rodacy
oceanu na każdym kroku.

Pracowity okres czeka burmi­
strzów po powrocie do Stanów

Zjednoczonych. „Mam Już za­
mówione cztery spotkania z Po­
lakami, którzy chcą abym opo­
wiedział im o Polsce” — twierdził

p. Smekta. „A Ja Już dziesięć” —

wtrącił drugi. „Będziemy ambasa­
dorami serdeczności 1 gościnno­
ści z Jaką spotykaliśmy się w

Polsce...” „Gościnność Krakowa
nie ma sobie równej...”

Cieszą takie słowa. Chcemy bo­
wiem, by naszym rodakom w

Ameryce, Kanadzie, na całym
świecie relacjonowano szczerą,
obiektywną prawdę o ich macie­
rzystym kraju. I to tym bardziej,
gdy relacja ta będzie pochodzić
od Polaków odgrywających po­
ważną rolę w życiu miast ame­
rykańskich.

Mówiliśmy także o ich proble­
mach zawodowych. Miasta ame­
rykańskie rządzone są na innych
niż u nas zasadach. Wydatki ko­
munalne pokrywa się głównie z

opłat świadczonych przez miesz­
kańców. Część funduszów przy

'

znają rządy stanowe, Jedną szó­
stą rząd federalny. Poważny u-

dział w powstawaniu nowych do­
mów mają prywatni mieszkańcy.
Rozbudowa miast prowadzona
jest często kosztem tego co sta­
rć, co nie odpowiada Już wymo­
gom współczesnego życia. A za­
bytki, amerykańskie starówki?
Krótsza jest ich historia od dzie­
jów starych dzielnie miast pol­
skich, niemniej przypisuje się im
coraz większe znaczenie. Dlate­
go też — jak stwierdzali goście
z Ameryki — możemy być dla
wielu przykładem troski z jaką
odbudowujemy pomniki historii.

Rozmowy miłe 1 pożyteczne
były — co równie ważne — szcze­
re. Wyrażało się to m. In. we

wzajemnym nleukrywaniu tych
spraw i problemów, co do któ­
rych opinie rozmówców różniły
się lub nie pokrywały. Są bo­
wiem zagadnienia, których spo­
sób rozwiązywania jest w Ame­
ryce biegunowo inny niż u nas.

Różna Jest także ocena wielu zja­
wisk społecznych 1 politycznych.
Wspólne jest natomiast — to moż­
na stwierdzić z przekonaniem —

dążenie do wzajemnego zrozu­
mienia 1 rozwoju współpracy.

Istnieje zwyczaj — kultywowa­
ny od wieków — iż gospodarze
miast wręczają sobie symboliczne
klucze do grodów, którymi rzą­
dzą. Gdy nadszedł czas pożegna­
nia, < burmistrzowie wręczyli go­
spodarzom Krakowa takie złote
klucze. Piękny to dowód sympa­
tii, symbol nawiązania kon­
taktów, które być może zostaną
w przyszłości rozszerzone. Powie­
dział ktoś: „Niech klucze te

otworzą bramy do lepszego po­
znania się i zrozumienia”.

Te słowa nie muszą pozostać
retorycznym zwrotem.

J. KŁAJA

sfor-

się,
zza

PKAKTYKI STUDENCKIE
W POM

Cyfry na pokładzie

Dalibóg, gdyby nie ta

praktyczna wycieczka, nie
poznałbym ważnych pro­
blemów. A tak: deszcz mży,
Wisła szeroka jak cholera
— powiadają, że 1300 me­
trów — marynarze zrzuca­
ją kotwicę, a potem koło­
wrotem ściągają jej łań­
cuch, „Świerczewski” po­
woli staje się posłuszny
wodniakom. Kapitan coś
krzyczy do przewodów fo­
nicznych. A z płytkiego ro­
zlewiska rzeki wstaje Wi­
ślany Smętek, twarz ma

rozlaną jak kałuża na kra­
kowskim deptaku i śmieje
się skisłym chlupotem.

— Z kim to walczycie,
panowie, z kim? Jesienny
nurt głębszy, w lipcu i sier­
pniu wtedy dopiero Was u-

capią i nie puszczą bez ho­
lownika. A wiosną wyrwą
wam 2 i pół miliarda zło­
tych w szkodach rolni­
czych, komunikacji i pro­
dukcji przemysłowej, tak
jak w 1960 roku. Sypiecie

Kto — kogo?

Więc znowu na pokład —

podziwiać kryte słomą cha­
łupki z porcelanowymi bez­
piecznikami elektrycznymi,
Góry Pieprzowe, gdzie do­
tarła roślinność stepowa,
karłowate wiśnie i inne
cuda botaniczne, kamienio­
łomy, wyrywające brzego­
wi Wisły wapienny suro­
wiec dla cukrowni lubel­
skich. Ale Smętek nie u-

stępuje — skrzeczy I plu­
szcze, stoi za plecami kapi­
tana i zasypuje mu oczy
drobną mżawką.

W Nowej Hucie też dmu­
chnął tę oślepiającą ku­

rzawę w oczy ludziom, któ­
rzy wybudowali przed 10
laty port. Port prawie w zu­
pełności... nie wykorzysta­
ny Wreszcie — jest! Pły­
nie pod prąd wróg smęt­
kowy — rozbryzguje fale,
rwie jak koń wyścigowy —

ra jw komisariacie zadzwonił telefon. W słuchaw-
a A K ce zdenerwowany głos: — Już po raz drugi
S B 2 naszei S2k°ly ukradziono płaszcze. Tym

razem 2, ortalionowe.
wW Niejeden taki meldunek odebrano

i w niejednym komisariacie. Giną płaszcze
ortalionowe. Z kawiarni, z klubów, ze szkolnych szatni.
Na Politechnice Krakowskiej skradziono płaszcz —

17 kwietnia i następnego dnia i 26 kwietnia, również
15 czerwca, 21 czerwca zabrano znów dwa płaszcze.

4 maja z pomieszczeń Zasadniczej Szkoły Budowlanej
KZB w Nowej Hucie giną trzy płaszcze, kilka dni póź­
niej cztery...

Trudno jest złapać złodzieja na gorącym uczynku.
Wisi płaszcz na wieszaku — i po chwili już go nie ma.

Dla ucznia, dla studenta strata to niemała. Zaczynają się
poszukiwania czy przypadkiem ktoś nie zrobił głupiego
kawału. Nie, skądże. Zgłaszają milicji.

— Co, znów te płaszcze ortalionowe? To już dwu­
dziesty wypadek w tym miesiącu. Ktoś chyba chce
otworzyć sklep...

Sklepu nie otworzyli. Sami je nosili lub sprzedawali —

przeważnie po 400 zł przygodnie spotkanym ludziom lub
paserom. Działali po kilku.' we dwóch, we trzech, cza­
sem ruiększą grupą. Piętnastoletni Jerzy S., siedemna­
stoletni Władysław Z. pseudonim „Piskięl”, Lesław S.
pseudonim „Krwawy Dżon”, Jan B. pseudonim „Budzik”
miał niespełna czternaście lat. Kradli gdzie się dało.
W Młodzieżowym Domu Kultury i w mieszkaniu u ko­
leżanki, w szkolnych szatniach i „Jazz Klubie”.

Nie gardzili też włamaniami. 1 kwietnia z zamkniętej
szafki MDK zniknęła portmónetka z 300 zł. Ktoś się

Płaszcze
orfa

lionowe

Grupa studentów WSR
Szczecin odbywa praktyki
studenckie w POM Ka­
mień Pomorski.

Na zdjęciu: pod okiem
kierownika warsztatów
POM im. Józefa Krawczy.
ka studenci zaznajamiają
się praktycznie z zasadami

eksploatacji i konserwacji
ciągników rolniczych.

CAP—fot. GUI

włamał. Ale kto? Kręcili się tu jacyś chłopcy. Zniknęli
jak kamfora. Powrócili w maju, by skraść płaszcz.

Do kościoła św. Katarzyny przy ul. Augustiańskiej
wchodzi trzech ludzi. Najstarszy ma 20 lat, najmłodszy
15. Ale nie przyszli tu aby się modlić. Nie zwiedzają też
kościoła. Interesują się tylko jednym obiektem wiszą­
cym na ścianie. Nie, nie dziełem sztuki — po prostu skar­
bonką. Włamują się do niej. Spotyka ich rozczarowanie.
We wnętrzu jest zaledwie 10 zł. W kościele św. Szcze­
pana ze skarbonki zabierają identyczną kwotę. Do trzech
razy sztuka. Kolejne włamanie do skarbonki w kościele
przy ul. Kopernika — lup 200 zł. Skonstatowali, że lep­
szy jest jednak interes z płaszczami. Wchodzisz do pierw­
szej z brzegu szkoły w Krakowie lub Nowej Hucie, po­
kręcisz się chwilę, zabierasz płaszcz — i forsa w kie­
szeni. Okradali swoich rówieśników.

Dziś cała jedenastka wytropiona przez milicję ocze­
kuje w więzieniu na rozprawę. Część płaszczy odebrano
od złodziei, od ich rodziców, od przygodnych nabywców.

Jednego z młodzieńców, który kupił skradziony płaszcz
przyprowadził onegdaj milicjant do Komendy Miasta
i poprosił o zdjęcie okrycia. — Płaszcz zostanie zwrócony
prawowitemu właścicielowi. Młodzieniec był oburzony.
— Jak to, zaczyna padać deszcz, a ja się spieszę na

randkę. Nie zdejmę...
Zdjął. Rad nie rad musiał poczłapać w samym

garniturze. — To taka mała przestroga dla kupujących
towary niewiadomego pochodzenia.

A swoją drogą należy lepiej zabezpieczać szkolne szat­
nie, wieszaki w klubach i świetlicach. Zwłaszcza jesienią
kręcą się „amatorzy” cudzych płaszczy. Nie tylko orta­
lionowych. Jeszcze nie wszyscy trafili za kratki...
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jelec naszej literatury, Mikołaj Rej z Na­
głowic, nie należał do wdzięcznych uczniów

czy wyznawców Krakowskiej Akademii.

Wprost przeciwnie; poddawał surowej
krytyce panujący tam niemal wyłącz­
nie kierunek scholastyczny, gdzie „tylko

wykręcać uczą 1 to

jakoby z prawdy
nieprawdy..” Był

t pewnością zbyt

wyznawców Krakowskiej
przeciwnie; poddawał
panujący tam niemal

kierunek scholastyczny,
izczeblotać a słówek obleśnych 1

z niemałym zatrudnieniem głów,
nieprawdą uczynić, a prawdę z

on w tym swoim osądzie z

lurowy, chociaż ówczesny proces odchodzenia Akademii
od humanizmu, jaki jeszcze pod koniec XV w. zdawał

ilę w niej dominować, itawał się oczywisty.
Ponadto używany na uniwersytecie język łaciński nie

bardzo odpowiadał autorowi ,,Krótkiej rozprawy...” . Na­
uczyciel i twórca polskiego języka literackiego najwię­
cej zawdzięczać będzie kulturze humanistycznej, panu­
jącej na królewskim dworze Zygmuntów oraz reforma­
cji, wyzwalającej naród spod panowania rzymsko­
katolickiego kleru.

Równocześnie z postępową w sensie społecznym roz­
prawą napisał Rej ,,Kupca”, pierwszy w naszej litera­
turze dramat o tematyce antywatykańskiej.

V Madziara w Lipnicy takie włości;
woda bystra z góry z rynienki spada
a kolo młyńskie huczy, pieni się, złości
we młynie w Lipnicy u Madziara.

IJuczy koło, miele, sypie mąkę, sypie —

lipnicki jęczmień obrabia na kaszę —

skwierczy dach, pogwizduje, podłoga skrzypi,
koło kołem obraca, rzemieniem klaszcze.

Przyjechali z żytem Zubrzyccy chłopi,
od Babiej Góry zjechali, od Wielkiej Lipnicy
A Madziar miele, nie liczy,
Madziar miele!
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Jednoznaczny sąd o roli,
Jaką w okresie hitleryzmu o-

degrał Kościół katolicki w

Niemczech, to nie tylko spra­
wiedliwość oddana historii.
Tej, naciemniejszej w dziejach
katolicyzmu niemieckiego kar­
ty nie można schować w za­
kurzonym podręczniku. Nie
można, ponieważ dziś również
Kościół w NRF stał się naj­
bliższym sprzymierzeńcem, i

gorącym propagatorem polity­
ki, której głównymi założenia­
mi są — podobnie jak za cza­
sów Hitlera — antykomunizm,
nacjonalizm, militaryzm i duch
odwetu. Z tą tylko różnicą, że

promotorem tej polityki jest
partia posiadająca w swej
nazwie przymiotnik „chrześ­
cijańska” — CDU.

Hitlerowskie idee „krucjaty an­
tykomunistycznej”, obrony zacho­
dniej kultury przed zagrożeniem
ze Wschodu, na które tak chęt­
nie powołują się kierownicy po­
lityki bońskiej, znalazły pełne
uznanie 1 poparcie także wśród

•większości duchownych przywód­
ców katolicyzmu zachodnionle-

miecklego. Program CDU został

uznany za swój przez hierarchię
kościelną w NRF. Do rzecz­
ników tego programu należy np.
kardynał Frings (nie on jeden
zresztą); kardynał Wendet „urbl
et orbl” głosi konieczność remill-

taryzacji i uzbrojenia atomowego
Bundeswehry.

Poparcie Kościoła kato­
lickiego dla złowrogiej polity­
ki zachodnioniemieckiego pań-
itwa wyraża się niejednokrot­
nie w formach wprost żenu­
jących. Hierarchii nie wy­
starcza już agitacja z ambon
1 przy pomocy „listów pas­
terskich” za CDU/CSU i jej
poszczególnymi działaczami,
Adenauerem, czy Straussem.
Poparcie dla polityki „chrześ­
cijańskiej demokracji” utoż­
samia się wprost z postawą
religijną, a krytyka tej partii
traktowana jest przez kler ja­
ko przejaw niemalże herezji.

To samo dotyczy stosunku
do remilitaryzacji NRF.
„Żołnierska służba w armiach
NATO jest służbą w imieniu
Boga" — stwierdzają publicz­
nie arcypasterze zachodnionie-

tnieccy.
Niemieckie koła kościelne,

na czele z hierarchią oraz li­
czne ośrodki katolickie w

NRF biorą również aktywny
udział w antypolskiej działal­
ności organizacji przesiedleń­
czych, patronują im, wspie­
rają je swoim autorytetem.
Na organizowanych przez hie­
rarchię „Katholikentagach”
wygłaszane są przemówienia
nawołujące do odwetu, nie
zawsze nawet osłonięte fi­
gowym listkiem antykomuniz-
mu, stanowiącego w NRF
główną doktrynę polityczną
kół rządowych i kościelnych.
Niepozbawiony pikanterii jest
fakt, że w NRF działają od
lat specjalne ośrodki katolic­
kie (np. w Koenigstein)
kształcące „misjonarzy” prze­
znaczonych do pracy na tere­
nach polskich po ich...... wyz­
woleniu” przez Bur.deswehrę.

Z przykrością trzeba stwier­
dzić, iż niemałą rolę w ugrun­
towaniu politycznego kleryka­
lizmu w NRF, w przekształ­
ceniu Kościoła katolickiego w

narzędzie bońskiej polityki o-

degraly także kierownicze
strefy watykańskie. Słowa
Adenauera wypowiedziane
podczas audiencji u papieża w

styczniu 1960 r., źe „z boskie­
go posłannictwa Niemcy po­
winny bronić Zachodu przed
Wschodem” są tylko echem
koncepcji Watykanu, w myśl
której „jedynie odrodzone

‘

Niemcy zdolne będą stworzyć
przedmurze przeciwko komu-

nłzmowi”. Nie kto
sam papież pisał
przesłanym na ręce prezyden­
ta NRF Heussa, że do NRF
należy misja obrony kultury
zachodniej „przed barbarzyń-
stwem Wschodu".

Ten sam papież, który pod­
czas ludobójczej wojny . nie
znalazł słów potępienia dla
Hitlera, już 1 marca 1948
roku rozpalał ogień szowiniz­
mu i rewizjonizmu swym
słynnym antypolskim prze­
mówieniem skierowanym do
„ofiar" polskiego i czeskiego
„odwetu”. Encyklika Piusa XII
z 18 IV. 1948 do episkopa­
tu i narodu niemieckiego sta­
ła się poparciem dla podjętego
wkrótce przez Adenauera
programu politycznego,

Kościół katolicki w NRF,
od samego początku darzony
zaufaniem przez zachodnich
aliantów w niemałym stopniu
przyczynił się również do za­
hamowania procesu denazyfi-
kacji. Nie kto inny jak słynny
zbrodniarz Globke uznany zo­
stał przez bpa von Preysinga
za człowieka, którego „życie
i postępowanie było powodo­
wane zasadami wiary katolic­
kiej". Ale i tu natchnienie
szło z Watykanu. Pius XII
również wstawiał się za ska­
zanymi hitlerowcami, a jego
„naukowcy” udowadniali „bez­
prawność” norymberskich
wyroków.

Czy na tym tle rok 1963
tak dalece różni się od 1933?

W latach 1548—1557 Rej staje się prawdziwym aposto­
łem reformacji. Rozbudzając ruch umysłowy w Polsce,
reformacja nauczyła go służyć narodowej sprawie, skie­
rowała wrodzoną mu łatwość pisania na szersze tory.
Napisana w tym czasie „Postylla” — to najpiękniejsze
I najcelniejsze dzieło Rejowe. Nie będąc teologiem po­
kusił się o napisanie tej obszernej księgi „iście nie dla

czego Innego, jeno dla języka swojego polskiego...”

HISTORIA

REJ, UNIWERSYTET,
REFORMACJA

...W TENNESSEE: Niejaki Kel-
ley Daniel został skazany na 3 lata
więzienia za kradzieże pieniędzy z

trzech wielkich kościołów, którą to

kwotę rozdzielił następnie pomiędzy
pięć małych kościółków.

Czy „sprawiedliwy” wśród ... nie­
sprawiedliwych?

Bo i cóż? Zięć zły, nie pomoże, psia para,
buduje się ino, rządzi, nie chce słyszeć
o pomysłach, które w młyńskiej izbie

rodzą się u Madziara,
więc Madziar nocą do „Gromady" pisze...

...O tym, jak górską wodą fabryki obracać,
o jeziorach wśród dolin, w których łyska

łuska pstrąga
traktorach wśród pól, z których lżejsza

ludzka'praca,
bacówkach wśród hal, dzwoniących owiec

górskich łąkach.

Bo to dziwnie jeszcze w orawskiej ustroni:
gdy wiatr niską planetą od Babiej Góry
lunie deszczem skośnym z nisko wlokącej się

chmury,
Józefinka w Lipnicy burze odpędza —

i dzwoni.

„Postylla”, napisana piękną, poetycką prozą, ujmująca
prostotą, szczerością 1 miłością bliźniego, pogodna
1 wzruszająca — od razu wyrugowała całe nakłady ogłu­
piających średniowiecznych modlitewników, różnych
„Hortulusćw" 1 „Zołtarzyków Maryjnych” 1 na równi

jednała jego autorowi przyjaciół 1 — wrogów.
Jakże daleko odszedł Rej wtedy od czasów swojej

młodości, kiedy to — jak pisze jego biograf Trzecle-
»kl —

.. .. . teksty dziwne a wlrsze rozmaite nie alę nl*

namyślając czynił, a miotał się prawie jako z motyką
na słońce. A co tych pleśni 1 wirszów rozlicznych, epi­
tafia ludziom poćclwym, jako też na herby Ich, to temu

liczby nie było, bo mu to ze zwyczaju a z natury tak
snadnie przychodziło, że tego ‘przez Jedną noc napisał
co chciał, bo we dnie nie mógł, bo był bardzo ludźmi

zabawiony...”
To tak przez przeciwników wytykane nieuctwo Rejo­

we było właśnie rękojmią jego oryginalności 1 artysty­
cznej prostoty. W swoich wierszach 1 pismach prozą
nieuczony autor „Postylli” 1 „Józefa,” przekazuje nam

ów piękny, barwny 1 jędrny język ludowy z czasów

Jagiellonów, okraszony ciętą fraszką I rubasznym dowci­
pem, ale wolny od niepotrzebnego patosu 1 klasycznej
ornamentyki. (WB)

...W NOWYM JORKU: Panią Ri-
sing wezwano na policję, celem zi­
dentyfikowania przestępcy biorące-
go udział w napadzie rabunkowym.
Krewka kobieta natychmiast pobiła
dotkliwie laską pierwszego podej­
rzanego, który wydał się jej podob­
ny do uciekającego rzezimieszka.
Jak się okazało, był to tylko podsta­
wiony w szeregu zatrzymanych —

policjant...

o

mało nie oszalał ze szczęścia, kiedy
pewnego dnia wyłowił z rzeki gru­
by plik banknotów studolarowych.
Szczęście było przedwczesne: dolary
okazały się fałszywe!

«t!
tS2

po prostuANGLICY nazywają to zjawisko „eomon cold”. A
można zagadnienie sprowadzić do najważniejszych sympto­
mów: kataru 1 kaszlu. Przyczynę określa się w mowie potocz­
nej — zaziębieniem. Ale specjaliści, którzy wyłącznie zajmują
się tymi sprawami, najmniejszą rolę przypisują powstawaniu
zazlębleń... oziębianiu tlę temperatury. Głównym powodem
kataru 1 kaszlu jest w tym wypadku zakażenie wirusowe
Albowiem nie trzeba wcale daleko sięgać po przykłady, gdzie
piękne, choć nadzwyczaj chłodne — ba, mroźne dni spędzane
przez nas na tzw. wolnym powietrzu, nie wywołują bynaj­
mniej przeziębień — podczas gdy objawy kataralno-grypowe
występują w tym okresie z całą wyrazistością w zamkniętych
pomieszczeniach: sąlach szkolnych, kinach, teatrach 1 w ogóle

pośród większych zbiorowisk.

Wirusolodzy jednak ujmują przyczyny zazlębleń nieco jedno­
stronnie. Jak w wielu schorzeniach — pojawiają się zarówno
szkodliwe Ich przyczyny — od zewnątrz 1 od strony wewnętrz­
nej organizmu. Jeśli bowiem siły obronne organizmu są nie

nadwątlone — wówczas nawet atak wirusów wspomagany chło­
dem — zostanie odparty — bez następstw chorobowych. Skoro

jednak organizm nie potrafi stawić czoła Infekcji — wystarczy
jeden powiew zimna sprzyjający fali wirusów w tramwaju,
autobusie, czy miejscu pracy — aby ulec katarowi lub grypie.
Następuje podrażnienie błon śluzowych oraz Ich stan zapalny.
Występują bóle głowy 1 oczu, * także ogólne „łamanie w ko­
ściach".

Nie trzeba abyt wielkiej wyobraźni, żeby uświadomić so­
bie — Ile tego rodzaju przeziębienia kosztują społeczeń­
stwo, na skutek absencji w pracy, świadczeń lekarskich
w przepełnionych przychodniach ośrodków zdrowia ltd.

Powiedzmy otwarcie, niezależnie od wszelkich prób wyna­
lezienia „cudownego” lekarstwa przeciw katarowi 1 grypie —

najważniejszym środkiem zapobiegającym przeziębieniom j«t
1 będzie: wzmacnianie sił ochronnych samego organizmu.

Rzecz prosta, w okresie nasilenia fali kataru i grypy należy
się zawsze trzymać z daleka od większych grup ludzkich. Naj­
częściej także mieszkańcy miast nie zwracają uwagi ni sy­
stematyczne potęgowanie odporności własnego organizmu. Nie

są to wcale trudne sprawy. Wystarczy podczas jesiennych
„grypowych” dni bardziej dbać o nasycenie pożywienia wita­
minami. Nie tylko witaminą C — lecz także A, B 1 D. Zresztą,
systematyczna dbałość o skład witaminowy jedzenia, po­
winna towarzyszyć nam przez cały rok. Wtedy rzeczywiście
organizm nie traci swej stałej, obronnej mocy! I jeszcze Jedno:

ponieważ sami od siebie nie potrafimy regulować nagłych
zmian temperatury 1 chronimy ciało przy pomocy odzieży oraz

przez opalanie pomieszczeń mieszkalnych — naturalna regu­
lacja ciepła nieraz zawodzi podczas raptownych przypływów
zimna, działających na nieprzygotowane do odparcia chłodu —

błony śluzowe.
Pewien lekarz napisał kiedyś, że — aby się nie przeziębiać,

trzeba raz dziennie „prowokować” zaziębienie... Oznacza to po
prostu, że powinno się codziennie ćwiczyć umiejętności do­
pasowania organizmu — do zmian temperatury. Stara to

prawda, że zimny prysznic broni ciało przed uczuciem zimna.

Innymi słowy — hartuje nasz organizm.
Warto więc uświadomić sobie, że lekarstwo na katar po­

siadamy sami. Trzeba tylko wiedzieć, Jak z niego korzystać.

<•

Chór „Echo”
ŚpiewackiegoChór „Echo” Tow.

Śpiewackiego przy
WDK pod dyr. Roma­

na Mackiewicza od 20 bm.
przez 5. dni koncertować
będzie na Węgrzech. Soli­
stami będą: B. Pawlus, K.
Lehnert, T. Podsiadło, A.

Szybowski i T. Ciejka —

akompaniament.
V

Sztokholm, Helsinki, Ko­
penhaga, Kom.''a. To tra­
sa podróży autystycznych
Krzysztofa Pendereckiego,
którą odbądź!-1 w listopa­
dzie br. Będą w tych mia­
stach wykonywane jego u-

twory, wygłosi on również
kilka odczytów na temat
swoich kompozycji.

Krakowskie
nutki

Ogromnym powodzeniem
cieszy się 1-szy cykl kon­
certów „Estrady Filharmo­

nii” dla szkól średnich woj.
krakowskiego. Tytułem au­
dycji, którą prowadzi i par­
tie solowe wykonuje z to­
warzyszeniem perkusji i gi­
tary elektrycznej Stanisław
Lachowicz jest „Egzotyka
w muzyce Ameryki Łaciń­
skiej”. ☆

Piękny, wydany przez
PWM album „Mazowsze”
doczekał się Ii-go wydania.

4

Jerzy Merunowlcz reży­
seruje, a Kazimierz Kord
opracowuje muzycznie no­
wy spektakl operowy „Tos-
cę” Pucciniego. (J. P.)
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® 9 bm. Poczta Polska

wprowadziła do obiegu
znaczek będący reproduk­
cją obrazu W. Czachór-
skiego pt. „List miłosny”

® Z okazji Dnia Znaczka
Zarząd Poznańskiego Od­
działu Polskiego Związku
Filatelistów wydał kartę
anagolofilską i kopertę i-
lustrowaną.

® Poczta Polska zapo­
wiada jeszcze na rok bie­
żący serię, poświęconą lo­
tom kosmicznym (10 war­
tości) i serię, przedstawia­
jącą konie (9 wartości).

® Zgodnie ze swym zwy­
czajem Poczta NRF wyda­
ła—jakcoroku—serię
znaczków z motywami ba­

jek. Tym razem wybór
padł na bajkę o wilku i
siedmiu kózkach.

® Stadion oraz bram­
karz w akcji widnieją na

dwóch znaczkach, którymi
Poczta Monaco upamiętni­
ła stulecie piłkarstwa w

tym kraju.
(zg)

POLONIA
Towarzystwo Wiedzy o Polsce

w Australii
wszy rocznika, na który złożą si‘ę arty­
kuły poświęcone historii Polonii au­
stralijskiej.

Ta bardzo potrzebna placówka pow­
stała w Adelajdzie — skupiając kil­
kunastu historyków, publicystów i re­
daktorów. Prace rozpoczęto od gro­
madzenia i rejestrowania polskich pa­
miątek w Australii. Szczególny nacisk
położono na gromadzenie książek i pu­
blikacji dotyczących historii i kultury
polskiej, prac poświęconych życiu gos­
podarczemu Polski, jak również dzisł
traktujących o stosunkach polsko-au­
stralijskich.

Towarzystwo nawiązało kontakt z

Biblioteką Jagiellońską w Krakowie i
z naukowcami z innych ośrodków nau­
kowych w kraju. Z początkiem przy­
szłego roku zostanie wydany tom pier-

Pamiątki polskie w Chicago

Polacy zamieszkujący Chicago stara­
ją siię o gromadzenie w tym mieście
pamiątek, które przypominałyby im oj­
czyznę. Wzruszającym dowodem tych
starań są polskie żubry z Białowieży
„mieszkające” w ZOO w Erookfield.

W Natural History Museum umiesz­
czono kawałek oryginalnej strzechy z

gniazdem bocianim z podkrakowskiej
wioski. W Museum Hardinga można

oglądać polskie zbroje oraz fortepian
Fryderyka Chopina. Przy głównej bra­
mie Tribune Tower umieszczono część
balustrady kamiennej z zamku wawel­
skiego.

TEATR

»WOJNA I POKOJ«
Tołstoj zaczynał pracę nad swoją powieścią przed stu

laty. Napisał ją sponad półwiekowym dystansem do
wojny, która nie tylko była starciem nie, spotykanych
dotąd ilościowo sił militarnych — lecz także przesądziła
na długo losy Europy po klęsce Napoleona w Rosji. Wy­
dawało się, że wszystkie narody europejskie, wyniszczo­
ne i uświadamiające sobie skutki największej z wojen —

cały swój przyszły wysiłek skierują w stronę zabezpie- t
czenia pokoju; że postępowe ruchy społeczne potrafią l.
wytrącić broń z ręki władców i wodzów prowadzących
politykę zaborczej agresji. Tak, wydawało się...

W „Wojnie i pokoju” autor ograniczył się do zade­
monstrowania postawy pacyfisty. Nie atakował przy­
czyn wojen w oparciu o ich istotne podłoże. Kształtował
sąd o przypadkach, które rozstrzygają tylko losy opera­
cji militarnych — pozostawiając na uboczu cały mecha­
nizm społeczny, działający między poszczególnymi
bitwami. Na pytanie: jak przeciwdziałać wojnom —

Tołstoj nie odpowiada wprost.
Na kartach tej wielkiej kroniki literackiej, — samo

życie po prostu zwycięża wojnę. Resztę musi sobie do­
powiedzieć już czytelnik powieści.

Właściwie, tę resztę dopowiada historia następnych
stu lat. Bo z perspektywy ostatniej wojny —, Erwin
Piscator, jeden z postępowych twórców teatru niemiec­
kiego — pozostający na Zachodzie — przenosi powieść
Lwa Tołstoja na scenę. Sprawy wojny i pokoju, już bez
cudzysłowu, trzeba znów przypomnieć po dwóch strasz­
liwych kataklizmach, jakie wstrząsnęły Europą. Zwła­
szcza wśród społeczeństwa zachodnioniemieckiego, które
otrząsnąwszy się po zniszczeniach wojennych — coraz

bardziej syte pod względem ekonomicznym — powoi!
zapomina o części własnej winy za próbę imperialistycz­
nego podboju świata. Nie tylko zapomina, ale również
ulega hasłom odwetowym, głoszonym przez zawodowych
militarystów, często zasiadających w rządzie NRF.

Piscator nie bez powodu sięga po dzieło Tołstoja. Wy­
prawa Napoleona do Rosji, mimo przestrogi zawartej
w „Wojnie i pokoju” — nie powstrzymała ludzi naśla­
dujących wojownicze zapędy i niepohamowane ambicje
zaborcze małego Korsykanina. I ponownie zakończyła
się klęską. Wydawałoby się, że teraz wreszcie idee po­
kojowe ostatecznie przeważyły szalę. Niestety, wbrew
woli narodów świat wciąż balansuje na krawędzi wojny.
Obojętne, czy zimnej — czy gorącej. W tej sytuacji Pi-

LEW TOŁSTOJ

Tadeusz Kwiatkowski

ROZMÓ WKI

FILMOWE

„TURNIER” nowy telewizor z zakładów RAFENA w NRD. Skrzynia
w kilku wariantach, również walizkowy. Ekran 47 cm.

SPECJALNY SREBRZYSTY KLEJ angielski eliminuje konieczność
lutowania. Jest dobrym przewodnikiem elektryczności, wytrzymuje
temperaturę do 150 stopni.

„INDYKURA” skrzyżowanie indyka z kurą. Hoduje się na ekspe­
rymentalnej farmie w USA.

TAKSÓWKA MARSJANSKA powstaje w zakładach Forda. Do prze­
wozu astronautów ze stacji orbitalnej na planete.

ODSALANIE WODY MORSKIEJ przy pomocy stacji nuklearnej ma

podobno szanse powodzenia. Próby prowadzi się w Tunisie.
KAMERA fotograficzna do wykonywania czterech zdjęć równocześnie.
HELIPLAN — połączenie odrzutowca z helikopterem rozwija szyb­

kość 800 km/godz., ląduje na powierzch-ni 20x20 m i jest znacznie eko-

nomiczniejszy od helikoptera.
CZARNY EKRAN japoński z tkaniny pokrytej warstwą winylu 1 roz­

tworem łuski ryby-piły znacznie lepiej odbija promienie świetlne od

białego płótna.
OLEJ WINOGRONOWY wyprodukowany w Bułgarii ma walory

równe niemal prawdziwej oliwie.
MIKROLODÓWKA wielkości naparstka i wagi 15 g skonstruowana

w Leningradzie utrzymuje temperaturę —50 stopni.
KUCHARZ-AUTOMAT po włożeniu receptury i naciśnięciu dźwigni

sam wrzuca do kotła wszystkie ingrediencje. Sygnalizuje też moment

kiedy można podawać. Próby trwają w Charkowie.
MUZYKALNA TABLICA z zaznaczonymi nutami po dotknięciu alu­

miniową linijką odpowiednich znaków „odśpiewuje” dowolne pleśni.
Dla użytku szkół muzycznych w Litewskej SRR.

TECHNIKA

Nowe

I

now

sze

M. Coraz częściej kinematografia ra­
dziecka produkuje współczesne
i wydaje mi się, że są one coraz

J. Tradycje są wielkie.
M. Na „Siedmiu niańkach”

się doskonale. Rosjanie umieją

komedie
lepsze.

bawiłam
__

. pokazać
jakieś humanistyczne sprawy w sposób
wesoły i bezpośredni. W podtekstach ich
komedii znajdujemy zawsze ludzki, cie­
kawy problem. Poza tym poznajemy ich

życie, ich obyczaje i
przymrużeniem oka.

J. Masz dużo słuszności w tym, co mó­
wisz. Ja nazwałbym te filmy „filmami
ciepłymi”. Mają one w sobie coś t ro­
dzinnej, serdecznej atmosfery. Na przy­
kład „Siedem nianiek". Pomysł wzięcia
na wychowanie chłopca z domu popraw­
czego i związane z tym tarapaty siedmiu
młodych ludzi — nadaje się wybornie na

komedię i mamy dobre półtorej godziny
zabawy. Debiut reżyserski Rolana Byko­
wa uważam za udany, a rola Afanasija
grana przez ucznia szkoły Sienię Moro-
zowa — wręcz popisowa. Uważam, że
reżyser — zanim przystępuje do zdjęć,
pokazuje swą klasę przy obsadzie ról. Zli
aktorzy mogą popsuć każde zamierzenie
twórcy, zwłaszcza w filmie, który nie zno­
si teatralności, sztuczności, nieszczerośct.

M. Rosjanie są narodem mającym zna­
komitych aktorów, więc chyba nietrudno...

nawyki pokazane z

J. Tak się mówi, lecz to niełatwa spra­
wa. Czasem nie wolno dać się urzec wiel­
kim nazwiskom, trzeba eksperymentować,
szukać, wybrać najodpowiedniejszą osobę
do roli.

M. Filmy radzieckie grane są bez za­
rzutu. Często nie poprzedza tych akto­
rów reklama, sążniste artykuły, nie są
gwiazdami typu „Hollywood’’, a reprezen­
tują doskonałą szkolę, godną naśladowa­
nia. Zaś epizody grane są wręcz fantas­
tycznie, dlatego też te filmy zdobywają
sobie coraz większe uznanie na całym
świecie. W Paryżu i Londynie przed ki­
nami wyświetlającymi „Lecą żurawie”,
„Balladę o żołnierzu” stały długie kolej­
ki, co jest rzadkością na Zachodzie. Te­
matyka radzieckich filmów i aktorzy są
obecnie ogromnym magnesem dla publicz­
ności, odwykłej już od prostych, codzien­
nych — a tak ludzkich spraw.

J. To słuszne. Kinematografia radziecka
staje się po prostu — modna.

scator postanawia użyć tołstojowskiej kroniki Sprzed
wieku, jako tworzywa teatralnego. Jako narzędzia teatru

politycznego, którego sceniczna wymowa głośniej, ostrzej
i bardziej dobitnie przemówi do wyobraźni masowego
odbiorcy. Zachowuje więc kanwę fabularną „Wojny i po­
koju” — lecz skreśla ogromne partie tekstu i dopisuje
współczesny komentarz. Ujmuje swój scenariusz w ramy:
obok akcji powieściowej, wyznacza miejsce akcji poli­
tycznej. Powstają spięcia dramatyczne pomiędzy migaw­
kowymi obrazami z epopei Tołstoja, a ilustracją z ca­
łego ówczesnego „teatru wojny”.

Nie jest więc łatwym przedsięwzięciem dla teatru wy­
stawienie udramatyzowanej wersji „Wojny i pokoju”.
Przedstawienie musi mieć odpowiednie tempo, aktorzy
zaś — sterowani ręką reżysera — muszą znaleźć dla
swego wykonawstwa ról takie środki wyrazu, które
pozwolą im swobodnie i przekonywająco odtwarzać ay-
tuacje i nastroje w urywkowych dawkach, często oddzie­
lone od siebie czasem i miejscem akcji.

Młody zespół Teatru Rozmaitości pod nowym kierow­
nictwem artystycznym Haliny Gryglaszewsklej zaczął
sezon właśnie od tak ambitnego spektaklu, jak „Wojna
i pokój”. Należy się więc pochwała za wysiłek twórczy
i za wybór sztuki. Nie byłoby rzeczą celową wytykać tu

jeszcze brak pełnej sprawności wykonawczej, czy niedo­
statki w obsadzie scenicznej utworu.

Tempo przedstawienia było niekiedy aż nazbyt szybkie. Na

wyobrażeniach o fizycznych cechach osób dramatu ciąży za­
równo lektura powieści, jak 1 zachowany w pamięci film.

Dotyczy to w pierwszym rzędzie Nataszy, Andrzeja Bołkoń-

aklego, jego żony Lizy etc. Ale nie są to najważniejsze sprawy

dla wymowy teatralnej „Wojny 1 pokoju”. Wydaje się, że

polityczne akcenty politycznego teatru Piscatora zostały
tu wystarczająco podkreślone. A w porównaniu do znanych
już, polskich premier Tołstoja — na bardzo dobrą ocenę zasłu­

guje scena bitwy pod Borodino wzbogacona scenograficznie
przez Zofię Wierchowlcz 1 ciekawie rozegrana przez utalento­
wanego odtwórcę roli Bezuchowa — młodego aktora, Bogusła­
wa Stokowskiego. Całkiem dobrze spisali się: Ferdynand so-

lowskl, jako stary książę Bolkońskl, choć pokazany w „trady­
cyjnym” stylu — a także Zbigniew Hellebrand (Kutuzow) 1 Ma­
rla Zającówna (siostra Andrzeja). Niezłe momenty w grze za­
prezentowali: Zofia Kalińska (Liza), Maciej Prus (Mikołaj)

1 Adam Fiut (Dołochow). Dużo wdzięku i naturalności posia­
dała Bogna Cę.tik (Natasza), aczkolwiek nie wydaje ml się,
żeby w sylwetce odpowiadała naszym wyobrażeniom o tej roli.

Andrzeja Bołkońsklego grał poprawnie Andrzej Kozak. Nie wi­
działem niestety dublującego tu Macieja Piusa. Jako Narrator-

ka wystąpiła Danuta Lipińska.

Trochę za głośno wybijały się przez megafon wstawki

muzyczne, co przeszkadzało w odbiorze tekstu na widowni.

Teatr Rozmaitości. Erwin Plscator, Alfred Neumana 1 Gun-
tram Prufer „Wojna 1 pokój” według Lwa Tołstoja. Przekład:

Zbigniew Krawczykowskl. Reżyseria: Halina Gryglaszewska.
Scenografia: Zofia Wierchowicz. Oprać, muz.: Augustyn Bloch.
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Sałatka

sportowa
TEŚCIOWA — MASKOTKĄ

Wioski klub piłkarski „Stu­
dio Buruni" ma obecnie nową

1 maskotką. Kiedy osiołek, któ­
ry dotychczas przynosił klu­
bowi szczęście zachorował,
mimo pesymistycznych prog­
noz klub odniósł swoje naj­
wyższe zwycięstwo: 8:0. Oka­
zało się, że był to pierwszy
mecz, na którym była obec­
na teściowa bramkarza, sig-
nora Torre. Od tego dnia nie
opuściła ona ani jednego spot­
kania. Ostatnio nadano jej ty­
tuł honorowej teściowej „Stu­
dio Buruni".

ZYCIE (PIŁKARSKIE)
PO CZTERDZIESTCE

Jednym z najstarszych jesz­
cze aktywnych piłkarzy w

Europie jest Austriak Willy
Halinę mann. Liczy sobie 49 lat
i gra w trzecioklasowej wie­
deńskiej drużynie. W latach
trzydziestych grywał w klu­
bach pierwszoligowych — byl
podporą reprezentacji Austrii.

WARTO WEJSC NA DRZEWO

Wdrapywanie się na drzewa
należy do jesiennego i wiosen­
nego treningu, stosowanego
przez Dymitra Obariusa, tre­
nera moskiewskich dziesięcio-
boistów. Terenem tych zająć
jest szkółka drzewna.

Inne rodzaje treningu to: rą­
banie drzewa, wspinaczka
wysokogórska, bieg pod górą.

Ze szkoły Obariusa, poza
czołowymi radzieckimi dzie-
siącioboistami, wyszli rów­
nież dwaj rekordziści świata:
Igor Ter-Owanesjan oraz

Walery Brumel,

KRZyZÓUJKfl
POZIOMO: 4. rzadki ptak z rodziny sikor, buduje

charakterystyczne gniazdo podobne do worka wiszą­
cego, 9. uroczysty przemarsz wojska, 11. gatuńek pa­
pugi, 12. w znanym powiedzonku symbolizuje ciężką
harówkę, 13. rodzaj długiego hebla, 14. grunt zasiany
zbożem, 15. grecka Minerwa 16. pies jamnik, 18.
przedmiot wyróżniający się wśród innych, 19. stary
pasterz dozorujący juhasów w górach, 21. ktoś, kogo
nie znamy, 22. inaczej „za”, 23. jeszcze raz, 25. słynny
kalif, następca Abu-Bekra, który podbił fcgipt, Persję
i Syrię, 28. bardzo twardy metal, używany do utwar­
dzania końców złotych piór, 29. wyspa grecka na Mo­
rzu Egejskim, 31. odezwa skierowana do społeczeń­
stwa, 33. największa rzeka w Birmie, u jej ujścia
leży stolica kraju Rangun, 34. nie wam i nie im, 35.
pieszczota, 36. drzewo rosnące w krajach śródziemno­
morskich, którego owoce dostarczają cennego tłu­
szczu, 37. paroksyzmy.

PIONOWO: 1. niebezpieczeństwo zimowe w górach,
2. roślina warzywna podawana do dań mięsnych, 3.
forma samobójstwa samurajów, 4. prawy dopływ
Wisły albo prawy dopływ Dunaju, jak kto woli, 5.
muza poezji miłosnej, 6. facet bez własnej woli, 7.
imię żeńskie (Santor!), 8. gdy kategorycznie czegoś
nie wolno, 10. ciągnie się wzdłuż drogi, 17. pająk ja­
dowity, zamieszkujący strefy ciepłe, 20. kontusz zapi­
nany pod szyję, noszony przez dawną szlachtę, 23.
myśl wyrażona słowami, 24. jedna z kart do gry
w brydża, 25. gatunek topoli, 26. rewolucjonista fran­
cuski, zamordowany przez Charlotte Corday, 27. mała
bruzda, żłobek, karb, 30. szczep germański osiadły we

wczesnym średniowieczu na południowo-zachodnim
terytorium dzisiejszych Niemiec, 32. chodzi zawsze

napuszony.
Rozwiązania prosimy kierować pod adresem redak­

cji do dnia 28. X. br. (decyduje data stempla poczto­
wego) z dopiskiem na kopertach „Krzyżówka z nr

248”. Wśród Czytelników, którzy nadeślą bezbłędne
odpowiedzi, redakcja rozlosuje nagrody w postaci
10 KSIĄŻEK.

Wyniki losowania krzyżówki z nr 236 zostaną po­
dane w dniu 26. X. 1963 r.
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LIZACJA
SZAMANÓW

Z niezwykle trudnymi
problemami borykać się
muszą młode państwa a-

frykańskie. Zanim oświa­
ta przyjmie tu powszech­
niejsze formy, postąp na­
trafia na kłody nieprawdo­
podobnego zacofania rzu­
cane przez ludzi, którzy
na nim dotąd żerowali.

Na polecenie prezydenta
Neyrere podjęto w Tanga­
nice akcją przeciw czarow­
nikom. Policja przystąpiła
do konfiskaty łuków, dzid
i zatrutych strzał. Nie bez

powodu. Tylko w dwóch

małych wioskach znalezio­
no ich jednorazowo aż
1 500.

Morderstwa rytualne do­
konywane, a częściej suge­
rowane stają się coraz częs­
tsze. Z różnych stron Tan­
ganiki dochodzą wieści o

ofiarach, którymi padają
głównie kobiety „nawiedzo­
ne przez złego ducha" ł

„nieczyste siły". U podstaw
całej sprawy leży cicha

mobilizacja szamanów za­
grożonych w swych niety­
kalnych dotąd .przywile­
jach. Ruszyli oni w wę­
drówką po wsiach 'jako in­
spiratorzy najokropniej­
szych zbrodni.

Rząd odpowiedział kon­
fiskatą i wyrokami. W kil­
ku procesach czarowników

otrzymali oni karę śmier­
ci. Akcja trwa.

Zmierzch cl»a3s9g>g
Bułgarii, rzadziej dostrzeganąJedną ze specyficznych cech

przez cudzoziemców niż Złote Piaski jest całkowite przewarto­
ściowanie pojęcia „wieś”. Niepostrzeżenie przybrały one tutaj
formę małych miasteczek ze wszystkimi usługami komunalnymi,
ośrodkami zdrowia, domami kultury i świetlicami ludowymif Te
ostatnie mają tu zresztą 100-letnie tradycje.

Uderzenie poszło ze wszystkich stron. Lokalizacja obiektów
przemysłowych we wsiach jest wynalazkiem gdzie indziej rzadko
spotykanym. Podobnie z budownictwem: pół miliona nowych do­
mów dało co drugiej chłopskiej rodzinie możliwość przeniesienia
się w warunki XX-wieczne. Wymogi budowlane — wprawdzie
nie przesadnie „salonowe” — windują jednak dom wiejski wy­
soko ponad poziom tradycyjnej chałupy.

Jeśli do tego dodać jeszcze 30 domów wypoczynkowych i sa­
natoriów balneologicznych wyłącznie na potrzeby 120 tys. chło­
pów rocznie to trzeba przyznać: postęp rolniczego kraju idzie
po drodze wytyczonej mądrym pomyślunkiem.

Daje to widoczne rezultaty.

o
0

Wspaniały klimat Kaukazu wpływa jak
wiadomo znakomicie na długowieczność.
W górskiej republice radzieckiej — Ka-

bardyno-Bakarii, żyje sporo luuzi, któ­
rzy setkę lat minęli lekko, jak występ
skalny we wspinaczce ku szczytom.

Husein Zalichanow, reprezentant jedne­
go z tych twardych góralskich rodów

jest obecnie wicedyrektorem wysoko­
górskiego instytutu Akademii Nauk
ZSKR. Wytrawny alpinista legitymuje
się kilkuset skomplikowanymi wspinacz­
kami. Na samym Elbrusie był 144

I

::razy.

Nie pobił jednak rekordu rodzinnego.
Ojciec dyrektora — Czokka Zalichanow

patrzył na świat ze szczytu tegoż El-
brusa 208 razy. Na własnych plecach
wyniósł przy okazji na wysokość 5200 m.

drzewo i deski na domek dla alpinistów,
który postawił im w podarku. Wszystko
to nie byłoby jeszcze nadzwyczajnością
gdyby nie fakt, że Czokka, który tego
lata po raz 20S zdobywał najwyższy
szczyt Europy liczy lat 107,

Imponujący dziadek!

Każdy kraj kapitalistyczny
ma swoje tzw. „górne 10 ty­
sięcy” czyli legendarne 40 ro­
dzin, które z racji posiada­
nych bogactw stanowią nie
tylko towarzyską societę, ale
decydują zakulisowo o wielu
problemach kraju. Umowna
ta cyfra ma tendencje spadko­
we — ilość oligarchów
zmniejsza się odwrotnie pro­
porcjonalnie do zawartości
ich kieszeni. Rola pozostaje ta
sama.

W Peru jest np. zaledwie 12
familii magnackich. Przytła­
czająca większość — aż 8 —

wyrosła na bawełnie i kawie,
choć dziś nie gardzi też ban-

kami, kopalniami i nowoczes­
nym przemysłem.

Powodzi im się dobrze, ży-
ją kulturalnie, mają czas na

rozliczne hobby,
przede wszystkim
nerstwo, ulubiona rozrywka
właścicieli wysokich kont
bankowych.

A pozostałych 10 milionów
bezimiennych . mieszkańców
Peru żyje często na poziomie,
albo poniżej poziomu prada­
wnych Inków. Inkowie są u-

lubionym tematem zbiorów
sławnych rodzin. Potomkowie
Inków — nie, są nieciekawi.
Któż by bowiem zestawiał
kolekcje z nędzarzy.

Kwitnie
kolekcjo-

Jadwiga Andrzejewska

Symbol: kawa
Może brzmi to paradoksalnie, ale kawa stała się

u nas symbolem przemian kulturalnych, a kto wie
może i politycznych. Pamiętam dobrze te lata, kiedy
picie kawy oznaczało niemal klasową przynależność
do burżuazji. Oczywiście, nie żadnej tam kawy zbo­
żowej i w dodatku z mlekiem, bo to zawsze kojarzyło
się z masowością, ale czarnej, prawdziwej, aromatycz­
nej i to w małych szklaneczkach lub filiżankach.

Stoczyłam kiedyś na ten temat całą polemikę z Sekreta­
rzem pewnej fabrycznej crganizacjl i z tej polemiki wy­
niosłam jedną mądrość cechującą tzw. zdrowy, chłopek!
rozum. Sekretarz ów argumentował kawowe sprawy mniej
więcej w ten sposób: „Kiedyś przed wojną moja żona słu­
żyła w wielkim domu. Po przyjęciu przyniosła do domu
różne resztki. Był tam m. iu. kawior. Jedz — powiedzia­
ła — to kosztuje ciężkie pieniądze. Spróbowałem 1 aż mnie

wykrzywiło. Paskudztwo, które chętnie zamieniłbym na

dobrego śledzia. To samo z kawą. Niesmaczne to, gorzkie,
czarne — czy nie lepiej szklankę mleka, a choćby wody
z sokiem? Ale tak to już jest, te ludzie bogaci mają zepsute
podniebienie — sami nie wiedzą czego chcą. Wymyślili ka­
wior, ślimaki, kawę 1 różne Inne świństwa. Tylko lm

takie coś może smakować”.

Od tego czasu minęło ponad 10 lat. Sytuacja zmie­
niła się. Dziś nikt nie patrzy wilkiem na faceta piją-
cego kawę i możemy sobie tego powinszować. Nie
róbmy jednak u licha problemu kawy w odwrotnym
kierunku. A tak przecież zaczyna być. Oglądałam
dziesiątki klubów i kawiarni wiejskich. W jednych
byłam osobiście, inne oglądałam za pośrednictwem
telewizji. Jak Polska długa i szeroka, do wszystkich
tego typu wiejskich zakątków przywędrowała kawa.
Kamery telewizyjne nie zatrzymują się na tytułach

czasopism rozłożonych na stoliku nie eksponują stro­
jów bywalców, ale za to uparcie wędrują od bufetu
do stolika, ukazując kelnerkę, która „taszczy” kawę.

Już bez kamer telewizyjnych miałam okazję stwierdzić,
że często jest to parszywa lura zwana „turklem”, która

wiejskiego (1 nie tylko!) człowieka, nie przywykłego do ta­
kich napojów, może odstraszyć od klubu i zagnać prosto
do gospody — ot tak, dla zmiany smaku. Ale organizatorzy
dzieła są dumni niby pawie, że doprowadzili do takiego
rozwoju kultury: polska wieś pije kawę!

I nagle przypomniała mi się dawna rozmowa z se­
kretarzem. Zastanowiłam się też mimo woli; załóżmy,
że z czasem, za ileś tam lat przyzwyczaimy łudzi wiej­
skich do picia czarnej kawy. Co to da? Wywołamy
kofeinowy nałóg? Odzwyczaimy od alkoholu? Wznie­
cimy przez to zainteresowanie np. książką? Nic z tego.
Więc czy nie lepiej byłoby wprowadzić do owych
klubów choćby coctaile owocowe, zdrowe, pełne wi­
tamin i łatwo dostępne na wsi? Bo przecież tak czy
inaczej, nie ma to nic wspólnego z podnoszeniem po­
ziomu kulturalnego wsi...

Ur.
1S września 1854 r. w Krzywono-

sach w powiecie śwlęclańsklm —

zm. 26 kwietnia 1919 r. w Krakowie.

Obowiązkowość 1 rzetelność cechowa­
ła go od najmłodszych lat. Z odznacze­
niem ukończył gimnazjum w Mińsku
Litewskim 1 już jako student Akademii

Medyko-Chlrurglcznej w Petersburgu o-

trzymał złoty medal za pracę konkurso­
wą poświęconą zjawiskom krążenia krwi.
Na tamtejszej uczelni uzyskał stopień
doktora medycyny w 1885 r. rozprawą
pt. ,.Badani* nad szybkością ruchu krwi
za pomocą fotochemotachometru”. Autor

rozprawy byt zarazem projektodawcą te­
go aparatu do dziś stosowanego, jak 1

skonstruowanych w latach późniejszych
wielu przyrządów do badań, między in­
nymi do mierzeni* ciśnienia, ciepła wy­
tworzonego w mięśniach podczas skur­
czów i ln.

W tym samym roku, w którym otrzy­
maj dyplom, powołany został na kate­
drę fizjologu, hlstologll i embriologu U-

nlwersytetu Jagiellońskiego.

Jego badani* nad właściwościami wy­
dzieliny nadnerczy przyczyniły «lę wiel­
ce do rozwoju nauki o gruczołach do-

krewnych. Ogłosił drukiem około sto

pr»c, w tym wiele poświęcił zagadnie­
niom elektrofizjologii mięśni, nerwów 1

mózgu. Te ostatni* postawiły go w rzę­
dzie pionierów badań nad elektryczną
czynnością mózgu.

ULICE KRAKOWA

NAPOLEON

CYBULSKI

Kopalnia Węgla Kamiennego „Komun* Paryska”
w Jaworznie (woj. krakowskie) przyjmie do pracy,
do końca m-c* października 1963 r., do nowo uru­
chomionych kopalń płytkich, PRACOWNIKÓW
CHĘTNYCH DO PRACY W GÓRNICTWIE pod zie­
mią, w wieku od II do 40 lat.

Najmilsze
ipraktyczne prezenty
znajdziesz

W DUŻYM WYBORZE

TYLKO W SKLEPACH

PHD >>Jubiler<<

PRZETARGI

Zarząd Okręgu Wczasowego Nr 2 Funduszu Wcza­
sów Pracowniczych CRZZ w Zakopanem — OGŁA­
SZA PRZETARG NIEOGRANICZONY na dostawę
gontów, w ilości 30.000 sztuk (trzydzieści tysięcy
sztuk) dla domu wypoczynkowego „Budrysówka”
w Zakopanem, Ubocz 5.

Przetarg rozpocznie się dnia 29 października 1963
r., o godzinie 10 i do tego terminu mogą być skła­
dane oferty pisemne.

Przetarg odbędzie się w lokalu budynku admi­
nistracyjnego „Złoty Róg”, położonym w Zakopa­
nem przy ul. Witkiewicza 20.

Szczegółowe warunki przetargu zawarte są w za­
proszeniu do składania ofert, które można otrzy­
mać bezpłatnie w biurze Działu Inwestycji i Re­
montów w Zakopanem przy ul. Witkiewicza 20,
pokój nr 207, w godzinach od 8 do 12, codziennie.

W wyżej określonym miejscu i czasie zaintere­
sowani mogą zapoznać się z przepisami przetar­
gowymi. Zamawiający zastrzega sobie prawo wy­
boru z przetargu dostawcy niezależnie od cen za­
wartych w ofertach oraz prawo uznania, te prze­
targ nie dał wyniku.

Dla pracowników zamiejscowych przygotowano
pomieszczenia w dobrze zorganizowanych Domach
Górnika, przy których czynne są stołówki żywieni*
zbiorowego.

Przy zgłaszaniu się do pracy należy przedłożyć:
1) dowód osobisty — z okresowym wymeldo­

waniem,
2) książeczkę wojskową lub zaświadczenie reje­

stracji wojskowej ze skreśleniem z ewidencji woj­
skowej,

3) zaświadczeni* zwolnienia z ostatniego miejsc*
pracy,

4) legitymację ubezpieczeniową (jeśli takową
posiada),

8) świadectwo szkolne stwierdzające ukończeni*
co najmniej * kia* szkoły podstawowej.

Pracownicy przyjmujący pracę w kopalni (pod
ziemią) otrzymują:

1) wynagrodzenie za pracę wg postanowień Zbio­
rowego Układu Pracy w PW,

2) bezpłatny deputat węglowy, 6 ton rocznie w

naturze i za 2 tony ekwiwalent w gotówce (dla żo­
natych 1 żywicieli rodzin), przy czym węgiel w

naturze mogą przekazać do miejsca zamieszkania
swych rodzin,

3) komplet odzieży roboczej — odpłatni*,
4) dodatek za rozłąkę.
Pracownicy zamieszkali w Domach Górnika mogą

korzystać miesięcznie z 1-dniowego bezpłatnego
zwolnienia na wyjazd do rodziny, przy czym otrzy­
mują zwrot kosztów podróży wg taryfy ulgowej
PKP.

Pracownicy niewykwalifikowani, którzy po raz

pierwszy podejmą pracę dołową w kopalni otrzy­
mują dodatkowo:

1) dodatek stabilizacyjny W wysokości 200 zł,
miesięcznie przez okres 1 roku zatrudnienia,

2) ubrani* robocze drelichowe,
3) jedną parę obuwia roboczego — skórzanego na

własność,
4) premię w wysokości 400 zł, po I miesiącach

nienagannej pracy oraz 800 zl po roku pracy.

TRUDNY DOJAZD

Amerykańska aktorka
filmowa, Anna Baxter

sprzedała swój dom w Au­
stralii 1 przeniosła się do
New Mexico. Jako przy­
czynę podała „względy do­
jazdowe”, ponieważ jej
droga do pracy w Holly­
wood wydawała się za dłu­
ga.

Nic dziwnego, dojazd w

jedną stronę trwał... 17 go­
dzin.
WBREW PORZEKADŁU...

Po dotychczasowych nie­
powodzeniach w teatrze,
Saganka napisała czwartą

Plotki
ale

kulturalne

już sztukę sceniczną. Tym
razem sama ją będzie reży­
serowała. Atutem aktor­
skim ma być Juliette Gre-
co.

A więc — do czterech
razy sztuka!

SPOSOBY

B. mistrz olimpijski w

boksie Cassius Clay, zna­
ny ze swych przechwałek i

niepohamowanego gadul­
stwa — podpisał kontrakt
o nagranie płyt z piosen­
kami i własnymi „utwora­
mi” literackimi.

Pewnie licząc na roz­
śmieszenie przeciwników
przed walkami.

Spotykając si'ę z Tobą na tz.w. grun­
cie filmowym — można dojść do dwo­
jakich spostrzeżeń: nasze wrażenia
dzielisz pomiędzy „Kino krótkich fil­
mów” i pełnometrażowe filmy fabu­
larne. Przepraszam, jeszcze niekiedy
częstujesz nas bardzo skromną porcją
średniometrażówek, przeważnie pocho­
dzenia zagranicznego — podczas pro­
jekcji filmów seryjnych.

Najlepiej wywiązujesz się ze swej
roli „chwytania na żywo” aktualności:
poprzez wykorzystywanie obrazu fil­
mowego w audycjach publicystycznych,
a przede wszystkim w Dzienniku TV —

co jest składnikiem bieżącej informa­
cji o wydarzeniach w kraju i na świę­
cie. Bez tego typu programów byłabyś
cieniem samej siebie. Technika filmo­
wa musi zatem być nierozerwalnie złą­
czona z Twoją, codzienną działalnoś­
cią.

Ale, oprócz tego — zajmujesz się de­
monstrowaniem filmów w sensie wy­
raźnie artystycznym. Niezależnie od
funkcji danego programu, jaką to fun­
kcją staje się cel dydaktyczno-oświato-
wy, lub rozrywka. Największy zakres
i przemyślaną koncepcję reprezentuje
„Kino krótkich filmów”. Jest to zasługą
prowadzącego program oraz możli­
wości korzystania z najświeższych
osiągnięć naszej produkcji krótkiego
metrażu, a także wprowadzania na e-

kran najnowszych pozycji, zakupionych
za granicą.

_

Całkowicie inna sytuacja wytworzyła
się w kręgu filmów fabularnych. Po
pierwsze: wyświetlasz bardzo stare fil­
my. Wprawdzie tłumaczysz, że przypo­
minanie arcydzieł jest już koncepcją

programową, jest przejawem polityki 1
kulturalnej, stosowanej przez Ciebie i u

'

Ciebie. Racja. Gdybyś rzeczywiście te
'

arcydzieła w jakiś uporządkowany spo-
'

sób przedstawiała odbiorcom... Nieste- '

ty, Twoim filmowym królestwem rządzą
'

przypadki. Arcydzieła zdarzają się
'

rzadko, natomiast „dzieła” wątpliwej
'

jakości artystycznej i rozrywkowej zaj-
'

mują tu miejsca przodujące. Czyli':
'

piękna dewiza nie ma pokrycia...
Sprawa, jak sądzę, nie polega na <

wywalczeniu od Centrali Wynajmu Fil- i
mów najnowszych i wprowadzonych <

bieżąco do kin — filmów. Tu zawsze i
byłyby kłopoty, jak pogodzić intere­
sy sieci kin w kraju — z żądaniami ,i
telewidzów. Probierni zarysowuje się j

(choć w innych TV dawno go rozwią- u

zano!) w uruchomieniu specjalnej pro- u

dukcji filmów na użytek Twojego e- (i
kranu. I to — głównie mało docenia- ('
nej średniometrażowej twórczości. (i
Przykładem są filmy seryjne. Co praw- p
da, broń boże nie w typi'e zakupionego
przez Ciebie „Sherlocka Holmesa”! Ra- p
czej z gatunku „Dr Kildare”, gdzie o- p
prócz dramatyczno-sensacyjnej fabuły l
— dominuje przede wszystkim wartość d
wychowawcza. Osobnym zagadnieniem i1
jest wykorzystanie techniki filmowej
w teatrze TV. Ale o tym kiedy indziej, p

Krótko mówiąc, albowiem rozmiary na- l'

szych listów nie pozwalają na dłuższe dy-
wagacje — istnieje „paląca” potrzeba stwo- \

rżenia przez Ciebie własnych filmów fa- ,1

bularnych. z pełnymi dialogami, bez poslu- p

giwanla się namiastką czytającego napisy... •

Ze świadomością planowania progra- ,

mu filmowego, bez miotania się od jedne- ,i

go przypadku do drugiego. W zależności od ?

łaskawego zezwolenia na prezentowanie sta- 1

rej tandety, wśród której niewiele miejsca
zostało na — perły. p

Nie wypełniwszy tej luki — trudno mó- ?

wić o Twoim prawidłowym rozwoju.
'

Cudów nie ma. BOJ ,

W

Zajmował się również sprawami z dzie­
dziny trawienia, higieny l odpowied­
niego odżywieni*. Jako jeden ■ pierw- |

szych zorganizował ankietę 1 na jej pod- |

stawie ogłosił artykuł pt. „Próba badań g

nad żywieniem się ludu wiejskiego w

Galicji”. Dzięki jego inicjatyw!* i sta­
raniom doazlo do założenia w 1891 r.

plćrwszego żeńskiego gimnazjum na te­
renie Krakowa.

Był dwukrotni* dziekanem Wydziału
Lekarskiego, rektorem Uniwersytetu Ja­
giellońskiego w 1904 r„ członkiem Pol­
skiej Akademii Umiejętności, jak rów­
nież . należał do wielu krajowych 1 za­
granicznych towarzystw naukowych. Za­
siadał nawet w Radzie miejskiej nasze­
go miasta i sprawował funkcję prezesa

Rady Nadzorczej Kółek Rolniczych w

Krakowi*.

ZUZANNA KOSIEK

W nauce polskiej zapisał się jako
twórca szkoły fizjologicznej.

Ulica Napoleona Cybulskiego łą­
czy ul. Garncarską z ul. Wenecja.

PP Pracownie Konserwacji Zabytków Oddział w

Krakowie, ul. Miodowa 41 — OGŁASZA PRZETARG
NIEOGRANICZONY na dostawę gontów ręcznie
łupanych (ręczna fuga) klasy I-szej, z drewna igla­
stego, bezsęcznych, prostych, o szer. 8—12 cm, dług.
60 cm, w ilości 38.000 szt.

Cena gontów winna być podana za 1 szt. loco
stacja załadowcza.

Dostawa w terminie 10 dni od daty zawarcia
umowy.

Oferty zakopertowane z napisem „Przetarg” na­
leży przesłać do dnia 28 października 1963 r.,

godzina 11.
Przetarg odbędzie się w Krakowie dnia 28 paź­

dziernika 1963 r.» o godz. 12 . K-8418

Obuwnicza Spółdzielnia Pracy „Świt” w Kalwarii

Zebrzydowskiej, ul. Mickiewicza 33 — SPRZEDA
W DRODZE Ii-go PRZETARGU NIEOGRANICZO­
NEGO:

1) samochód furgon marki „Dodge”, nr rej KA
28—95, cena wywoławcza 7,000 zł,

2) samochód osobowy marki „Warszawa” nr rej.
KA 30—00, cena wywoławcza 24.000 zł.

Przetarg odbędzie się w dniu 4 listopada 1963 r.,
o godzinie 10 rano, w dziale transportu Sp-ni.

Przystępujący do przetargu winien złożyć w ka­
sie Sp-ni wadium w wysokości 10 proc, ceny wy­
woławczej, najpóźniej w przeddzień przetargu.

Samochody można oglądać w garażu Sp-ni, w dni
powszednie, w godz. od 10 do 13. K-834Ó

scrmoolisłcfgrewy
Domu Turysfy PTTK

KRAKÓW, ul. WESTERPLATTE 15/16

jECFpjrcfSzor
Bar czynny od godziny 7 do 22

(wejście przez hall główny).

Zarząd Budowlano-Montażowy Nr 2 „Koksownia”
Przedsiębiorstwa Przemysłowego Budowy Huty im.
Lenina, Kraków, Nowa Huta przyjmie natychmiast
103 PRACOWNIKÓW NIEKWALIFIKOWANYCH i 30
CIEŚLI. Dojazd tramwajem nr 5 z Ronda — wysia­
dać na przedostatnim przystanku. Na miejscu bez­
płatne hotele pracownicze, stołówka po zniżonych
cenach. Istnieje możliwość zdobycia popłatnego
zawodu lub uczęszczania do różnego rodzaju szkól.
Raz na miesiąc przysługuje bezpłatny przejazd do
domu. Przed wyjazdem należy się wymeldować
okresowo do Nowej Huty. K-8394

PRACOWNICY POSZUKIWANI

Przedsiębiorstwo Transportowo-Spedycyjne Budow­
nictwa, Kraków, Głowackiego 16 — zatrudni na­
tychmiast KIEROWCĘ OPERATORA Z—25, w Pla­
cówce Terenowej w Nowym Sączu. Osobiste zgło­
szenia wraz z życiorysem i odpisami świadectw
(uprawnienia) przyjmuje Dział Kadr. K-8343

Przedsiębiorstwo Przemysłowe Budowy Huty im.
Lenina w Nowej Hucie oraz Zarząd Budowlano-
Montażowy Nr 4 — PPB HiL w Zawierciu — zatrud­
nią natychmiast: INŻYNIERÓW OGÓLNOBUDOWLA­
NYCH z uprawnieniami, PRACOWNIKA UMYSŁO­
WEGO na stanowisko st. ekonomisty do spraw pla­
nowania oraz pracowników fizycznych jak: —

CIEŚLI, BETONIARZY, ZBROJARZY, MURARZY,
Ślusarzy, kierowców ciągników, opera­
torów SPRZĘTU, ELEKTRYKÓW, PALACZY
kotłów nisko i wysoko prężnych, i NIEKWALIF1-
KOWANYCH (mężczyzn, którzy ukończyli 18 lat).

Warunki, płacy wg Układu Zbiorowego Pracy w

Budownictwie.
Zakwaterowanie robotników w hotelach — bez­

płatne. — Istnieje możliwość wyuczenia sie zawo­
du oraz uczęszczania do szkół wieczorowych.

zgłaszający s!ę do pracy, winien przedłożyć zwol­
nienie z ostatniego miejsca pracy.

Osoby podlegające służbie 'wojskowej i mające
zamiar zamieszkać w hotelu robotniczym — win­
ny zgłaszać się z okresowym wymeldowaniem w

książeczce wojskowej.
Zgłoszenia przyjmuje:
Dyrekcja Przedsiębiorstwa Przemysłowego Budo­

wy Huty im. Lenina — Dział Zatrudnienia i Plac,
pokój 11, telefon nr 428-74 — oraz Zarząd Budow­
lano-Montażowy Nr 4 PPB HiL w Zawierciu, u|.
Żelazna 32, telefon nr 621, wewn. 190. Punkt Wer­
bunkowy ZBM 1 w Pleszowie, barak 16.

Nauka

METALOWCY!

We wtorek
29 października

OTWARCIE KURSÓW
dla robotników

wykwalifikowanych —

czeladników i mistrzów

Wpisy: TKWP — Kraków
Loretańska 16, tel. 500-67

KANDYDACI
WYZSZE STUDIA!

WE WTOREK
5 LISTOPADA

OTWARCIE KURSÓW
utrwalania wiedzy

DLA KANDYDATÓW
NA POLITECHNIKĘ,

AGH, WSE, WSR, UJ-

prawo, AM i WSP.

Wpisy: TKWP Kraków,
Loretańska 16, teł. 500-67

ZAKŁAD
DOSKONALENIA
ZAWODOWEGO

rozpoczyna

w październiku —

listopadzie br.

KURSY ZAOCZNE

(nauka w niedzielę)
na tyt. robotnika
wykwalifikowanego

i mistrza dla:
krawców, fiyzjerów,

stolarzy, kucharzy
i kelnerów.

Wpisy codziennie od 9
do 18, Kraków, ul. Dietla

38, telefon 210-76.

J»HfIW — •*«*’•-»

GLOBULKI

działają silnie plemniko­
bójcze, nieszkodliwe, ła­
twe w stosowaniu — za­
pobiegają ciąży, tanie —

l PUD. 10 SZT. — 7ZŁ

Do nabycia w apte­
kach, drogeriach, kio­
skach „Ruch” i sklepach

„Arged”.
asssasiEsssssEaai
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V/ Bieńczycach E i na Matecznym nadal zimno

ie na

Zwyczajowo już z dniem 15

października rozpoczynało się
ogrzewanie mieszkań korzy­
stających z usług Miejskiego
Przedsiębiorstwa Energetyki
Cieplnej. W tym roku uściślo­
no zarządzenia regulujące te

sprawy — warunkując uru­
chomienie c.o. spadkiem tem­
peratury poniżej 10 stopni
przez okres trzech dni. Te wa­
runki zostały spełnione przez
naturę. Dlatego też od 15 bm.
ruszyły kotłownie podległe
MPEC. Ale do dziś nie we

wszystkich mieszkaniach ka­
loryfery są ciepłe. W dalszym
ciągu marzną mieszkańcy
Bieńczyc E, osiedla mieszka­
niowego przy Matecznym w

Podgórzu, użytkownicy wielu

ważnych budynków miejskich.
Dlaczego?

Przedwczesny optymizm

W ostatnich dniach trzy­
krotnie zajmowaliśmy
się na naszych łamach

sprawą terminowego urucho­
mienia c.o. Na podstawie in­
formacji uzyskanych od Miej­
skiego Przedsiębiorstwa Ener­
getyki Cieplnej i innych kom-

Plenum
KKM PZPR

Dziś członkowie plenum
Krakowskiego Komitetu
Miejskiego PZPR obrado­
wać będą nad problemami
pozaszkolnego wychowania
młodzieży. Posiedzenie rcz-

pocznie się o godz. 9 w sali
konferencyjnej KW PZPR

przy ul. Solskiego 43.

Z notatnika
«■

reportera
JUTRO NIEDZIELA

PRACY SPOŁECZNEJ
Najbliższą niedzielę przeznacza­

ją krakowscy studenci — dla
uczczenia 600-lecia Uniwersytetu
Jagiellońskiego i XX-lecia Polski

Ludowej — na pracę społeczną w

ramach akcji „Studenci swojemu
miastu”. W dniu tym w ponad
30 punktach ok. 5.000 rzesza kra­
kowskich żaków pracować będzie
przy pracach porządkowych, (wk)

„FORUM”
W ANTYKWARIACIE

Na wiosnę został wydany w

Krakowie ciekawy almanach lite­
racki „Forum” z szeregiem inte-

resujących opowiadań, wierszy i

szkiców literackich. M . in. druko­
wali w nim swe utwory: Jerzy
Harasymowicz, Tadeusz Nowak,
Tadeusz Sliwiak, Jacek Kajtoch,
Stanisław Stanuch, Janusz Roszko.

Ci, którzy nie zdążyli nabyć tego
interesującego wydawnictwa, mo.

gą to zrobić obecnie. „Forum”
jest do nabycia w antykwariacie
przy ul. Sławkowskiej 10. (ż)

petentnych czynników zapo­
wiadaliśmy iż termin 15 paź­
dziernika może być dotrzyma­
ny. Był to jednak przedwcze­
sny optymizm. Nie ukończono
bowiem pracy przy budowie
magistrali cieplnej na osiedlu

Bieńczyce E, oraz nie wyre­
montowano na czas sieci do­
starczającej ciepło z elektro­
ciepłowni miejskiej. W pierw­
szym przypadku zawiódł wy­
konawca — Przedsiębiorstwo
Instalacji Przemysłowych —

Nowa Huta. I to wbrew kon­
kretnym zobowiązaniom. Tru­
dniej jest natomiast wskazać
winnego niedomagań sieci cie­
płowniczej obsługiwanej przez
elektrownię. Odpowiedzial­
nych za to karygodne zanie­
dbanie jest wielu.

Już w roku ubiegłym MPEC
miało sporo kłopotów z tą sie­
cią. Toteż na wiosnę zdecydo­
wano, że musi być ona podda­
na generalnemu przeglądowi, i
to w ramach gwarancji.

Niestety, okres letni nie zo­
stał wykorzystany. Znacznie
więcej czasu stracono na usta­
lanie — kto ma rację, na po­
szukiwanie wykonawcy i —

zaryzykujmy — bezpłodne dy­
skusje. Mimo istnienia takich
czynników, jak: Zjednoczenie
Gospodarki Mieszkaniowej,
Wydział Gospodarki Mieszka­
niowej
DBOR,
czenie
brakło
jednoznaczne
zwana platforma porozumie­
nia zarysowała się zbyt pó­
źno.

Przypuśćmy że wyjaśnienia
i tłumaczenia, jakich nie szczę­
dzą obecnie interpelowani są
w części uzasadnione. Nie
zmienia to jednak prawdy o

tym, że zmarnowano wiele
cennego czasu, że pozbawiono
kilka tysięcy ludzi ciepła w

mieszkaniach. Co gorsza roz­
goryczonych mieszkańców

zbywa się nic nie wyjaśniają­
cymi informacjami.

Ślepy zaułek?

Prez. RN m. Krakowa,
Krakowskie Zjedno-

Budownictwa i in. —

ludzi, którzy podjęliby
decyzje. Tak

Miasto rozbudowuje
przybyw i osiedli

szkaniowych. Potrzebne

się,
mie-

Plenum KD PZPR w Podgórzu

CO,GDZIE,KIEDYŚ

W

Diatryb
SOBOTA

SPOTKANIE Z A. WAJDĄ

A

SZY-

(jók-am)

NIEDZIELA
SŁOWACKIEGO:
- 19.15,
Adela i stressy — 19.15,

Uczta mor-

- 15.30, Cud w Ala-

19.15, KAMERALNY:

19.15,

K.
Koncert

pokój —

rybka —

— 19.15,
attycka

11®

PFK pod dyr. K . Missony.
progr.: Mozart, Brahm®

godz. 19.30.

Don

SALA KLUBU

przygody
20.15,

to ci

Sobota

Piotra

Niedziela

Ireny

są więc nowe kotłownie. Pod­
jęto w tych sprawach szereg
słusznych decyzji, ale ich rea­
lizacja pozostawia wiele do ży­
czenia. Trudno np. nie mieć
pretensji do wykonawców
nowych kotłowni na osiedlach
Olsza II i Wieczysta. Wiele

prac jest dopiero w początko­
wym okresie. Nie rozpoczęto
także budowy niezmiernie wa­
żnej dla sprawnego działania
c.o. bazy Miejskiego Przedsię­
biorstwa Energetyki-Cieplnej.
Natomiast posiadane zaplecze
nie zabezpiecza dokonywania
najprostszych napraw i kon­
serwacji. A przecież już w

1959 r. Rada Miasta podjęła
decyzję w sprawie rozpoczęcia
budowy, której koszt obliczono
na 12 milionów zł. To sporo —

ale pieniądze muszą się zna­
leźć! Są sprawy bardziej i

mniej pilne, niemniej w inte­
resie mieszkańców — elektro-
ciepłownictwu trzeba zabez­
pieczyć „zieloną drogę”.

W chwili obecnej, czasu po­
trzebnego na pełne uruchomie­
nie kotłowni nie można już li­
czyć na dnie i tygodnie. Cenną
jest każda godzina. Władze
miasta, zainteresowane przed­
siębiorstwa, inwestor — muszą
uczynić wszystko, by choć w

części nadrobić zaległości by
skrócić ludziom czas spędzony
w zimnych mieszkaniach.

Ostatnio wiele slupów
sygnalizacji świetlnej zo­
stało odmalowanych.

Fot. W. Klag

Nr 248 (4778)

GICZNY: Kopernika 23a, O-
KULISTYCZNY: Kopernika 38,
NEUROLOGICZNY: Botanicz­
na 3.

Tematem:
uchwal XIII

realizacja
Plenum KC

miasto
UROCZYSTE AKADEMIE

Z OKAZJI XX-LECIA WP

Akademii Górni-

odbyła się uroczy-
z okazji XX-lecia

Wczoraj na

czo-Hutniczej
sta akademia

powstania Ludowego Wojska Pol­
skiego. W części artystycznej wy­
stąpił Zespół Pieśni i Tańca przy
Akademii.

Dzisiaj 19 bm. o godzinie 18 od­
będzie się uroczysta akademia

zorganizowana przez Zarząd Ko­
ła Dzielnicowego ZBoWiD Stare

Miasto. Zarząd zaprasza do lokalu

przy ul. Wielopole 15 wszystkich
swoich członków i sympatyków.

(Łobzowska 3),
muzycznych,

cykl — spot-
reżyęerami.
spotkań w

21hm.o

reżyserem
A. Wajdą,
„Kanału”,
Jak wia-

reżyseruje

Klub Plastyków
obok wieczorów

rozpoczyna nowy
kań z .wybitnymi
Inauguruje tę serię
najbliższy poniedziałek
godz. 19 — wieczór z

filmowym i teatralnym
twórcą „Pokolenia”,
„Popiołu I diamentu”,
domo Andrzej Wajda
w Teatrze im. Modrzejewskiej
„Wesele” Wyspiańskiego. Wstęp
womy. (z)

9-20
SOBOTA

Mogilska 16, Długa 4, Kar­
melicka 23, Krakowska 19,
Krowoderska 74, Mikołajska 4

(dyżur tylko w niedzielę),
Zwierzyniecka 7, Os. Centrum
A—N.Huta.

NIEDZIELA
Dyżury — jak w sobotę.

Wczorajsze Plenum Komite­
tu Dzielnicowego PZPR w

Podgórzu, w którym udział
wziął I sekretar KKM tow. A.
Kurz, poświęcone było omó­
wieniu roli i zadań Dzielnico­
wej Organizacji Partyjnej w

realizacji uchwał XIII Plenum
KC PZPR.

Jak stwierdziła m. in. w

swoim referacie, sekretarz

Oni Filmu Radzieckiego
Przez kilkanaście dni obcho<

i dzone będą „Dni Filmu Radziec-
I kiego”. Uroczysta Inauguracja

odbyła się wczoraj w, kinie „A-
pollo”, gdzie, pokazano po raz

pierwszy film znanego reżysera
radzieckiego Sergiusza Gerasi-
mowa pt. „Ludzie I bestie”. W
czasie trwania „Dni” na ekra­
ny kin krakowskich wejdzie sze­
reg nowych filmów radzieckich,
takich jak: „Kupiłem tatę”, „E-
wakuacja”, „Dziki pies Dingo”,

KRAKUSKI

Dawno, dawno temu, sprzed budynku w Rynku Głównym
7, gdzie obecnie mieści się kasa Krakowskiego Oddziału

„Lot” (notabene pozbawionego obecnie własnego lotniska)
odchodziły dyliżanse do Warszawy i innych miast pro win-

<yj Królestwa Polskiego... (Z prasy)

„Siedem nlanlek”, „Haszek i je­
go Szwejk.” oraz „Łaźnia” W.

Majakowskiego.
Film „Łaźnia”, którego reżyse­

rem jest S. Judkiewicz, wyświe­
tlany będzie w kinie studyjnym
„Sztuka”. Kino studyjne wyświe­
tli także szereg wcześniejszych
filmów radzieckich, które cieszy­
ły się dużą popularnością („Bal­
lada o żołnierzu”, „7
ka”, „Dziecko wojny'
dni jednego
bo”, oraz

„Aleksander
Groźny”).

Otwarcie „Dni Filmu Radziec­
kiego” poprzedziła specjalna se­
sja poświęcona twórczości reży­
sera radzieckiego, Aleksandra
Dowżenki. Pokazano szereg fil­
mów, które reżyserował A.

Dowżenko, a w ostatnim dniu

sesji referat poświęcony twórczo­
ści artysty wygłosiła profesor
Wyższej Szkoły Teatralnej i Fil­
mowej w Lodzi dr R. Greyer.

(jók)

,Los człowie-

'”, „Dziewięć
roku”, „Czyste nie-

filmy historyczne:
Newski” i „Iwan

Nowoczesny Urząd
Stanu Cywilnego

■KD tow. J. Komorowska, je-
’

dnym z podstawowych kierun-
t ków pracy wewnątrzpartyjnej,
. zabezpieczającym realizację u-
• chwał XIII Plenum, jest
■kształtowanie świadomej i

aktywnej postawy każdego
członka partii wobec zjawisk i

problemów życia codziennego.
Od tego, jakich będziemy
mieli członków partii, jaka
będzie ich postawa w pracy i
w życiu prywatnym, jaki bę­
dzie ich udział i rola w roz­
wiązywaniu konkretnych pro­
blemów ideowo-wychowaw-
czych, politycznych, a także

gospodarczych — zależeć bę­
dzie tempo socjalistycznych
przeobrażeń w naszym społe­
czeństwie.

W dyskusji wskazywano m.

in. na znaczenie właściwej,
wolnej od biurokracji, sobie­
państwa i nieuczciwości, at­
mosfery w zakładch pracy,
dla kształtowania socjalistycz­
nych postaw członków załogi,
a także podkreślano potrzebę
czynnej, ofensywnej działalno­
ści wszystkich członków par­
tii w rozwiązywaniu codzien­
nych problemów zakładów
pracy, osiedli czy gromad.

W dyskusji zabrał głos rów­
nież I sekretarz KKM tow.

Andrzej Kurz, który omówił
m. in. sprawę podnoszenia
wiedzy osobistej członków
partii, wskazał na znaczenie

pracy aktywu robotniczego dla

realizacji wychowawczych za­
dań partii w swoich środo­
wiskach oraz środowiskach

młodzieży.
Na zakończenie Plenum, j

któremu przewodniczył I se- .

kretarz KD tow. Jan Marzec, i

podjęto odpowiednie uchwały. 1
Ta-Czu ;

BODAJ BY WRÓClC DO TRADYCJI
Fot. J. Uiberall

Rys. S. Berdak

Od dłuższego czasu sprawa e-

stetycznie urządzonego wnętrza
Urzędu Stanu Cywilnego w No­
wej Hucie była przedmiotem tro­
ski „ojców dzielnicy”.

W ostatnich dniach mieszkańcy
N. Huty otrzymali pięknie wypo­
sażone pomieszczenie Urzędu Sta­
nu Cywilnego.

Projektantem całości wnętrza,
adaptowanego w starym pomie­
szczeniu Dzielnicowej Rady Na­
rodowej, jest inż. arch. Mirosław'

_

Dzikiewicz, zaś autorką projek- | Krzemiński, J. Bok, K. Missona.

tu kompozycji wnętrza —

Barbara Dzikiewicz. (S.P .)

KLUB MIŁOŚNIKÓW
MUZYKI

W ubiegły czwartek odbyło się
inauguracyjne spotkanie Klubu
Miłośników Muzyki z dyrekcją 1

dyrygentami Filharmonii Krakow­
skiej im. Karola Szymanowskie­
go. Wzięli w nim udział: dyr. T.

arch. Spotkanie upłynęło w bardzo ser-

| decznej atmosferze. (ż)

recital. Marię
słyszałem tylko

Wiele razy słu-

Wydaje mi

Z notatek recenzenta

IM. SŁOWACKIEGO: Kra­
kowiacy i górale (zamkn.) —-

18.30, SALA KLUBU ZZK: A-

dela i stressy — 19.15. STARY
TEATR: Cud w Alabamie —

19.15, KAMERALNY: Fizycy —

19.15, ROZMAITOŚCI: Drew­
niana miska (zamkn.) — 19.15,
LUDOWY: Androkles i lew —

19.15, RAPSODYCZNY: Ko­
pernik — 11 i 17, MUZYCZNY:

Fajerwerk — 19.15, GROTE­
SKA: Dzikie łabędzie — 11,
Tarantoga — 19.15, KOLEJA­
RZA: Nasza żonusia — 19.
TEATR 38: Dwie
Lemuela Gulliwera
JAMA MICHALIKA:
wesele — 22 .30 .

FILHARMONIA IM.
MANOWSKIEGO:

symf. z udziałem Marii Grin­
berg (fort.) orkiestry

Rosną nowe domy mieszkalne w Wieliczce. W ten sposób
Wieliczka coraz bardziej odrabia zaległości minionych lat.

Fot. J. Uiberall
Tl

Tydzień Honorowego Krwiodawstwa
Rozpoczyna się tydzień honorowego krwiodawstwa, który trwać

będzie od 20 do 27 bm. 19 bm. „Tydzień” otwarty zostanie prze­
mówieniem radiowym prezesa Zarządu Miejskiego PCK w Kra­
kowie (godz. 17). O godz. 18 wyjedzie na miasto propagandowy wóz

tramwajowy. Program obchodów „Tygodnia”, jest bardzo bogaty.
W najbliższą niedzielę w sali kina „Dom Żołnierza” odbędzie się
o godz. 11 spotkanie z honorowymi dawcami krwi, a 21 nastąoi
otwarcie w szkole nr 10 (ul. 15 Grudnia 11) wystawy popularyzu­
jącej honorowe krwiodawstwo.

Codziennie oddają krew honorowi krwiodawcy z różnych insty­
tucji i zakładów. M . in. funkcjonariusze MO, oficerowie i żołnie­
rze jednostki wojskowej KBW Ziemi Krakowskiej.

W dniach 23—26 bm. prowadzone będzie oznaczanie grup krwi
1 czynnika Rh dla mieszkańców miasta Krakowa w lokalu przy
ul. Świerczewskiego 19 oraz w Wojewódzkiej Stacji Krwiodawstwa,
Nowa Huta — Sieroszewskiego 1.

25 bm. nastąpi uroczyste otwarcie Klubów Honorowego Dawcy
Krwi w Ośrodku Szkolenia MO i w Drukarni Narodowej. Przez

cały tydzień wygłaszane będą pogadanki i hasła przez radiowęzły
kolejowe i zakładowe, a w kinach wyświetlane będą przeźrocza
propagandowe, (ż)

Kraków przeszłości

IM.
Juan
ZZK:
STARY TEATR:
derców
barnie •

Kaligula — 15, Fizycy
ROZMAITOŚCI: W pustyni i w

puszczy — 11, Wojna i

19.15, LUDOWY: Złota

11, Sen nocy letniej
RAPSODYCZNY: Sól
— 19.15, MUZYCZNY: Zamek

księcia Sinobrodego, Francesca
da Rimini, Romeo i Julia —

14v GROTESKA: Dzikie łabę­
dzie — 12, Tarantoga — 19.15,
KOLEJARZA: Nasza żonusia —

19, TEATR 38: Dwie przygody
Lemuela Gulliwera — 20.15,
JAMA MICHALIKA: A to ci
wesele — 22.30.

TEATR IM. SOLSKIEGO W
Tarnowie: Dwa klony — 10.30,
Asystent — 19.

SOBOTA

APOLLO: Ludzie i bestie cz.

I i II (radź., 16 lat) — 10, 14.30,
19. CHEMIK: Smak miodu

(ang., 18 lat) — 19. ISKIERKA:

Gangsterzy i filantropi (poi.,
14 lat) — 17, 19. KRAKUS: Ci­
chy Don s. I (radź., 16 lat) —

15.45, 18, 20.15. KULTURA:

Okup (USA, 16 lat) — 18, 20.15.
MASKOTKA: Jazz, jazz, jazz,
(ang., 14 lat) — 15.30, 17.45, 20.
MELODIA: Stokrotka (Ir., 18

lat) — 15.45, 18, 20.15. MIKRO.
A jeśli to mitość (radź., 16 lat)
— 17.45, 20. MINIATURKA:

Skarby Gwinei, życie trwa,
Miasto Sadki —' 11, 12, 13. 16.

Program dla dzieci — 15. —

Wieczór kawalerski (USA, 18

lat) — 17, 19. MŁODA GWAR­
DIA: Śluby kawalerskie (radź.,
14 lat) — 14.45, 17, 19.15. RO­
TUNDA: Zmartwychwstanie
s.1 .(radź., 18 lat) — 15, 17.
SZTUKA: Łaźnia (radź., 18

lat) — 10.15, 12.30, 15.45, 18,
20.15. TĘCZA: Kobieta w szla­
froku (ang.. 16 lat) — 17 .30,
19.30, UCIECHA: Viridiana

(meks. -hiszp., 18 lat) — 16, 18,
20.15. WANDA; Człowiek Idzie
za słońcem (radź., 9lat)—
15.45, 18, 20.15. WARSZAWA:

Komiczny świat Harolda Lloy­
da (USA, 12 lat) — 15.45 18,
20.15. WOLNOŚĆ: Zabawa’ na

sto dwa (ang., 12 lat) — 15.45,
18, 20.15. — Chcemy się ba­
wić (ang.), 22.30. WRZOS: Ko-'

nik polny (radź., -12 Jat) —

15.45, 18, 20.15. ZUCH: Sierioza

(radź., 12 lat) — 15, 17, 19. —

ZWIĄZKOWIEC: Witaj smut­
ku—1719.

Oadi5
SOBOTA

5.30: Wiad., 5.36: Muzyka,
6.27: Omów. aud. szkolnych,
6.30: Dziennik, 6.40: Muz., 6.50;
Gimn., 7.00: Muz., 7.20: Radio-

reklama, 7.30: Dziennik, 7.50:
Piosenka dnia, 8.30: Wiad ,

8.35: Muz., 9.05: Monteverdi:
Lamanto d'Arianna, 9.20:

„Kraj walczył” aud. dok. , 9.45:
Kurs jęz. rosyjskiego,
Z różnych stron świata,
„Zimowy dzień” opow.,
Utwory komp. polskich,
Aud. dla wsi, 11.35: Mel.

Wiad., 12.15:

lo.oo:
10.40:
11.00:
11.25:
ludo-

12.05: Wiad., 12.15: „Kandy
ty Jaśku pojedziesz” aud. sł. -

muz., 12.40: Wiejski Tygodnik
Dźwiękowy, 13.00:—13.45 —

przerwa dla Krakowa, 13.45:
Koncert życzeń, 14.25: Radio-

reklama, 14.30: „W sprawach
zawodowych”, 14.45: „Błęki­
tna sztafeta”, 15.00: Pieśni

komp. węg. 15.30: Dla dzieci

Wiad.,
przyby-

16.30:

aud. sł.-muz., 16.00:
16.05: Piosenko skąd
wasz” aud. sł. -muz.,

Rozmowy o sporcie, 16.40: Rze­
szowski mag. rozmaitości,
17.00: Aud. reg., 17.30: Muz.

jazz., 17.45: Dziennik krak.,
17.55: Aud. oświat., 18.05: Pol­
skie piosenki, 18.30: Na kra­
kowskim rynku, 18.50: Fel. M .

Jorsta, 19.00: Wiad., 19.05: Mu­
zyka i aktualności, 19.30: „Ma­
tysiakowie”, 20.00: Transmisja
meczu piłk. Legia Warsza­
wa — Górnik Zabrze, 20.45:
Muz., 21.00: Z kraju i ze świa*

ta, 21.27: Kronika sport., 21.40;
Muz., 22.00: „Parńasik”, 22.30:

Kącik melomana, 23.00: Gra
ork. tan., 23.30: Muzyka ta­
neczna, 23.50: Wiad., 24.00:
Muz. 2.00: Hymn.

Z wielkim niepokojem czeka­
łem na ten

Grinberg
raz „na żywo”,
chałem jej nagrań.
się, że w tej chwili zupełnie ła­
two poznałbym jej nową płytę,
już po kilku pierwszych dźwię­
kach. Tak, jak łatwo rozpoznaje-
my nagrania najlepszych: Richte­
ra czy Horowitza. A jednak z

niepokojem wybierałem się na

wczorajszy koncert. Gra Marli

Grinberg zawiera w sobie pier­
wiastki dziwne: w moim odczu­
ciu jest to przede wszystkim gra
intymna. Pj-zeznaczona jak­
by wyłącznie dla jednego tylko
słuchacza. Co więcej, wydaje się.
jakby Maria Grinberg grała wy­
łącznie dla siebie, jakby publicz­
ność, przed
nie istniała.

pierwszego
kreuje świat

snych prawideł.
Wydawać by się mogło — i w

tym tkwiła przyczyna mych
przedrecitalowych obaw — że

wielka) sala, tłumnie zebrana

publiczność może w jakiś sposób
osłabić tó dominujące w grze
Marii Grinberg wrażenie intym-

Recital fortepianowy
Marii Grinberg

którą ma wystąpić,
Z chwilą dotknięcia
klawisza, artvstk.i

żyjący według wła-

ności i niepowtarzalności każdej
konkretnej realizacji.

Nic podobnego! Maria Grinberg
to artystka, która osiąga ten

stopień koncentracji wewnętrz­
nej, że rozmiary sali, ani ilość

publiczności nie grają tu roli.

Czy w sali kameralnej, czy na

estradzie wielkiej sali koncerto­
wej gra wspaniale.

Łatwo można by zaliczyć Marię
Grinberg do kategorii pianistów-
romantyków. Co jednak decyduje
o tym, że reprezentując właści­
wie mało u nas popularny styl
gry budzi szczery podziw? Wy
daje mi się, że pierwszym czyn­
nikiem. który o tym decyduje,
jest doskonała technika pianisty­
czna. Maria Grinberg jest wir­
tuozem, i to wirtuozem świado­
mym możliwości współczesnego
fortepianu konęertowego. Korzy­
sta ze zdobyczy współczesnej li-

teratury fortepianowej. Potrafi
różnicować barwę fortepianu w

bardzo bogatej skali: od wszel­
kich odmian dźwięku perkusyj­
nego — bardziej matowego, czy
bardziej metalicznego poprzez
różne stopnie nasycenia, aż do

pełnego, wokalnego niemal lega­
ta. Różnorodność artykulacji
idzie tu w parze z niesłychaną
giętkością dynamiki. O proble­
mach ^echniki palcowej, czy pal-
cowo-akordowej niematuco
nawet wspominać. Spraw tych w

ogóle nie dostrzega się w grze
Marii Grinberg.

Ale — rzecz jasna — technika

jest tylko elementem, jest tylko
koniecznym środkiem, dzięki któ­
remu artystka
zwykłe kreacje,
wykonywanych
jest od spraw
nych. Często Jest — przyznajmy
to otwarcie, pomimo entuzjazmu

osiąga swe nie-
To co tworzy w

utworach dalekie

czysto technicz-

jakim darzymy tę artystkę —

dalekie od treści emocjonalnych,
sugerowanych przez zapis kom­
pozytorski, czy długotrwałą tra­
dycję wykonawczą. Maria Grin­
berg tworzy nowe koncepcje od­
twórcze, których rysem zasadni­
czym jest tragizm. Gdyby była
aktorką, byłaby zapewne wielką
tragiczką. Wszystkie swe role

zabarwiałaby indywidualnym, nie­
powtarzalnym patosem tragizmu.
Tragizmu samotnego człowieka,
który prowadzi walkę żarliwie i
z godnością, pomimo przeświad­
czenia o czekającej go klęsce.

Maria Grinberg jest — przy­
najmniej w moim odczuciu —

wielką tragiczką wśród współ­
czesnych pianistów. Na recita­
lu wczorajszym Maria Grinberg
wykonała: Mozarta — Sonatę
F-dur (a nie jak podano w pro­
gramie — moll!) nr 2, Prokofie­
wa—VII

Fantazję f

cji oraz 4

Liszta. Na
ludia (G i c)
Minstrele
Moment
nr 3 — Schuberta.

Jedna
z największych i najpięk­

niejszych budowli Rynku Głów­
nego w Krakowie, Sukienni­

ce, zapisała się w życiu miasta
również jako miejsce, w którym
odbywały się najwspanialsze ba­
le. Gdy poczęło upadać ich zna­
czenie handlowe, obywatelstwo
krakowskie odkryło, że hala mie­
dzy sklepami jest największym
pomieszczeniem i może być obró­
cona na salę balową.

Taki pierwszy bal inaugurujący
odbył się 25 czerwca 1787 roku
na cześć bawiącego w Krakowie
króla Stanisława Augusta. Cała
budowla była z zewnątrz ilumi­
nowana lampami oliwnymi, a ha­
lę przystrojono zwierciadłami i
świecami. Zawieszono wówczas u

sufitu 36 żyrandoli w kształcie
kotwic, każdy z 24 świecami. W

samym środku ustawiono lożę dla
króla. W hucznej zabawie wzię­
ło udział ok. półtora tysiąca o-

sób. W sklepach, ciągnących się
po obu stronach hali, można by­
ło nabywać wina, cukry, lemo­
niady. Nie każdy, oczywiście,
miał wstęp na ten bal i nie każ­
dego stać było na takie wydatki.

Następny bal odbył się w dniu
8 maja 1791 roku, tym razem dla
uczczenia • imienin króla Stasia.
A potem każda większa uroczy­
stość o charakterze narodowym
kończyła się balem w Sukienni­
cach. Taką okazją był przyjazd
księcia Józefa Poniatowskiego w

dniu 15 sierpnia 1809 roku do
Krakowa. Na powitanie wodza 1

jego armii miasto wystąpiło z

balem w Sukiennicach. Ogrom­
na hala została jeszcze wspania­
lej udekorowana lustrami, posąż­
kami oraz wyposażona w krzesła
i kanapy. Bufet wspaniale zasta­
wiony drogimi winami, cukrami
i ciastami był całkowicie bez­
płatny. Nic więc dziwnego, że

bal kosztował miasto sporo pie­
niędzy. Zwłaszcza wojacy spijali
ogromne ilości trunków ciągle
utyskując, że Ich miasto nie naj­
lepiej przyjęło...

Ostatnią wielką imprezą w Su­
kiennicach było przyjęcie w r,
1810 na cześć bawiącego w Kra­
kowie księcia warszawskiego i
króla saskiego Fryderyka Augu­
sta.

Wkrótce potem Sukiennice za­
mieniły się w ohydną . ruderę o-

toczoną małymi sklepikami. Na

piętrze natomiast zmagazynowa­
no różne rekwizyty, które służy­
ły ongiś do upiększania balów.

(Sep)

KINA

ŚWIT:
(radź., 14 lat) — 15.45,
20.15. ŚWIT m. sala: Balladą
o żołnierzu (radź,, 14 lat)
15, 17, 19.30. ŚWIATOWID:
Zawrót głowy (USA, 16 lat) —

15.30, 18, 20.30. ŚWIATOWID m.

sala: Szkolna miłość (CSRS,
14 lat) — 17, 19. BALLADYNA:
Jak być kochaną (pol.t 18 lat)
— 17, 19. ORION — Podłęże:
Szminka do ust (wł., 16
— 18.

PŁASZOW ~ Kolejarz:
torka ks. pana (radź., 16
— 18. WIELICZKA — Górnik
Miłość Aloszy. SKAWINA -

Junak: Najemny morderca.
ZOO (Lasek Wolski) codzien­

nie od godz. 9 do zmroku.

W NOWEJ HUCIE:

Haszek i jego Szwejk
18,

NIEDZIELA

lat)

Ak-

lat)

Niedziela
6.03: Muz. poranna, 6.30:

Wiad., 7.20: Omów, programu,
7.30: Dziennik por., przegląd
prasy, 7.50: Muz., 8.30: Wiad.,
8.25: „Radio-problemy”, 8.50:
Koncert solistów, 9.20: Fel. li­
teracki, 9.30: Transkrypcje in­
strumentalne i ork. popular­
nych arii operetkowych, 10.00:

„Rozmaitości muzyczne”, 10.30:

Wybrane nowele „Trzej nie­
znajomi”, 11.00: Mel. filmowe,
11.20: „Zespół Dziewiątka”,
11.40: Muz. ludowa Ukrainy,
12.05: Wiad., 12.10: Poranek

symfoniczny, 13.10: „Technika
i Problemy”, 13.30: „Moskwa
z melodią i piosenką słucha­
czom polskim”, 14.00: „Sobie
tułaczowi” montaż poet. w

wyk. Teatru Poezji w Sanoku,
14.30: Koncert życzeń, 15.00:
Słuch. J . Guze pt. „Ludka i
inni”. — „Małe kobietki”,
15.45: „Wiersze poetów radziec­
kich”, 16.00: Wyniki Lajkonika,
16.05: Piosenki śpiewa Doris

Day, 16.20: „Herold piękności
greckiej” wspomnienie Wł.

Błachuta, 16.30: Konc. chopi­
nowski, 17.00: Wiad., 17.05: Fe­
lieton na tematy międzym^ro-
dowe, 17.15: Muz. tan., 17.30:,
„Program z dywanikiem”,

Śpiewa „Mazowsze”,
wycieczka w rze-

słuch. według op.
19.30: Muz. tan.,
piosenek, zap. L.

Koncert e-

sonatę, Schuberta —

w własnej transkryp-
pieśni w transkrypcji
bis odegrała 2 pre-

Rachmaninowa,
— Debussy’ego oraz

musical — f op. 94

MARIAN WALLEK-WALEWSKI

W KLUBIE SA1W

Klub SAiW, Rynek Gł. 13, za­
prasza w niedzielę na następują­
ce imprezy:

godz. 10 — Spotkanie starych
działaczy wolnomyślicielsklch.

godz. 11 — Nagrania muzyki po­
ważnej z płyt i taśm (w sali czy­
telni biblioteki klubowej).

godz. 19 — Kino Krótkich Form:

„Białe zwierzęta” J. Afanasjewa.
W przyszłą niedzielę rozpoczyna

zajęcia Klub Języka Angielskiego
„Only English”, a o godz. 16 roz-

pocznie się symultanka szachowa.
Gra mistrz Polski Jacek Bednar­
ski. Klub przyjmuje zgłoszenia do
udziału w obu Imprezach do
czwartku 24 bm.

Program
11.15, 12.15.

mnie
19.15.

dla

Sesja Rady
Narodowej m. Krakowa

Drugie posiedzenie XVI Zwy-
czanej Sesji Rady Narodowej m.

Krakowa odbędzie się 22 paździer­
nika o godz. 9 w sali przy pl.
Wiosny Ludów 3/4. Na porządku
dziennym jest dyskusja nad ak­
tualnym stanem prac nad planem
ogólnym m. Krakowa, ze szcze­
gólnym uwzględnieniem zagad­
nień komunikacyjnych, podjęcie
uchwały oraz interpelacje i wol­
ne wnioski.

CHEMIK: Czekaj na

(radź., 16 lat) — 14 .45, 17,
MASKOTKA:
dzieci — 10.15,
Jazz, jazz, jazz, (ang., 14 lat) —

15.30, 17.45, 20. MELODIA: Ko­
smos wzywa (radź., 7 lat) — 10,
12. — Stokrotka (fr., 18 lat) —

15.45, 18, 20.15. MINIATURKA:

Program dla dzieci — 11, 12, 13
i 15. — Skarby Gwinei — Zycie
trwa — Miasto Sadki — 16. —

Wieczór kawalerski (USA, 18

lat) — 17 . 19. TĘCZA: Kobieta
w szlafroku (ang., 16 lat) —

16.30, 18.30. WISŁA: Sprawa 306

(radź., 12 lat) — 11, 13. — Opę­
tanie (fr., 18 lat) — 15.45, 18,
20.15. ZDROWIE: Krawiec 1

książę (CSRS) — 14 .

— Zdarzy­
ło się w Rzymie (wł., 18 lat) —

19.

18.45:

19.09: „Mała
czywistość”
D. Waugh,
20.00: Rewia

Kydryński, 20.30:

stradowy, 21.00: Dziennik wie.

czorny. 21 .22: Wiad. sportowe
I wyniki „Toto-Lotka”, 21.25:
Do tańca gra E. Garner, 21.40:

„W 70-lecie otwarcia Teatru
lm. Słowackiego” aud. w opr.
A. Woycickiego, 22.00: Ogólno­
polskie wiad. sportowe, 22.20:
Krakowskie aktualności spor­
towe, 22.30: Coctail melodii ta­
necznych, 23.50: Ost. wiad.,
24.00: Hymn i koniec audycji.

Mała kronika
• Koncert w wykonaniu ucz­

niów Podstawowej Szkoły Muzy­
cznej odbędzie się w niedzielę
20 bm. o godz. 11 w sali Pań­
stwowej Filharmonii.

0WKDK—RynekGł.27dziś
o godz. 18.30 dr Alicja Horak i
J. Machlowski mówić będą na

temat: „Hong-Kong perła kolo­
nii brytyjskiej”.

0 W związku z chorobą akto­
ra, teatr „Groteska” odwołuje w

dniach 19 i 20 bm. widowisko
Stanisława Lema pt. „Taranto­
ga”.

0 Zebranie Towarzystwa Mi­
łośników Języka Polskiego z re­
feratem dr Krystyny Pisarkowej
pt. „Obrazowość języka muzyko­
logii” odbędzie się 21 bm. o godz.
18 przy ul. Sławkowskiej 17.

0 Zarząd Oddziału Krakow­
skiego Polskiego Towarzystwa
Endokrynologicznego informuje o

posiedzeniu
będzie się
br. o godz.
I Kliniki
ul. Kopernika 23.

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT m. sala: Troje z lasu

(radź., 12 lat) — 15, 17, 19.30. —

ŚWIATOWID m. sala: Być al­
bo nie być (USA, 16 lat) — 17,
19.15. BALLADYNA: Program
dla dzieci — 15.30. — Jak być
kochaną (poi., 18 lat) — 17, 19.
KOLOROWE: Program dla
dzieci — 15. — Nigdy w nie­
dzielę (fr., 18 lat) — 16, 18. —

SFINKS: Program dla dzieci
— 10, 11, 12. — Cassino de Pa-
ris (fr., 16 lat) — 18, 20.15. O-
RION (Podłęże): Szminka do
ust (wł., 16 lat) — 16, 18.

SKAWINA — Hutnik: Dwa
oblicza zemsty.

Pozostałe kina jak w sobotę.
ZOO (Lasek Wolski) — co­

dziennie od godz. 9 do zmroku.

SOBOTA
9.00: „Dwie strony medalu”

— film ang., 10.25: Aud. dla

nauczycieli, 11.55: Program dla
szkół (kl. V) Geografia: „Zie­
mia nasza planeta”, 12.25 —

16.20 — przerwa. — 16.20: Wuj­
cio Adaś i Kajtuś, 16.45: Tel.
Katowice inf., 17.00: Dziennik,
17.05: Progr. dla dzieci: „Zro­
bimy to sami” i „Zagadki lite­
rackie”, 17.50: Tele-Echo, 18.20:

Wszechnica Tel. 18.50: Program
publicystyczny — „Ludzie
z pogranicza” — 19.10: „Serce
na dłoni” — program publ.,
19.50: „Dobranoc”, 20.00: Dzien­
nik. 20.30: „Panorama literac­
ka” — rep., 21.00: „Dwie strony
medalu” — film ang., 22.20:

„Poznajmy się” — progr. roz­
rywkowy, 23.20: Dziennik.

ETpyżury.^3
SOBOTA

CHIRURGICZNY: Nowa Hu­
ta, INTERNISTYCZNY: Nowa

Huta, LARYNGOLOGICZNY:

Kopernika 23a, OKULISTYCZ­
NY: Nowa Huta, NEUROLO­
GICZNY: Kobierzyn.

naukowym, które od-
dnia 21 października
19 w sali wykładowej
Ginekol. -Polożn. AM,

NIEDZIELA
CHIRURGICZNY: Trynitar.

ska 11, INTERNISTYCZNY:

Trynitarska 11, LARYNGOLO-

NIEDZIELA
9.00: TV Kurs Rolniczy: „Na­

wozy mineralne” (z Łodzi),
10.00: „Moskwa — stolica Zw.

Radzieckiego” — rep. z Mos­
kwy, 11.00 — 12.00 — przerwa.
12.00: Program sportowy, 14.30:

,,I ty zostaniesz Indianinem”
— film poi., 15.00: „Niedzielna
Biesiada”, 15.50: Małe rzeczy
o wielkich ludziach — pr. mu­
zyczny, 16.30: Pr. dla dzieci —

„Stumilowe buty” — widowis­
ko, 17.15: „Baletowe dialogi”
— widowisko, 17.45: „Przygody
dziwnego psa Huckleberry” —

film, ser., 18.15: Film, 18.30:

„Kraj pierwszego kosmonau­
ty” — teleturniej, 19.30: „Spot­
kanie z poetą”, 19.30: „Dobra­
noc”, 20.00: Dziennik, 20.30:

„Kwadrans recenzenta”, 20.45:

„Colorado” — film USA od 16
lat, 22.15; „Sportowa niedzie­
la”,
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